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Istnieje w turystyce naszej sze
reg zagadnień, które posiadając 
formalnie charakter lokalny w 
rzeczywistości są zagadnieniami o 
o znaczeniu ogólno polskim.

Do rzędu tych kwestji należy 
sprawa naszego wybrzeża i jego 
urządzeń. Nie mówimy w tej 
chwili o Gdyni, gdyż potrzeby 
naszego jedynego miasta porto
wego, na szczęście, od pierwszej 
chwili ujęte zostały pod kątem o- 
gólno państwowym. Tym  boleś
niej jednak odczuwać się daje nie
współmierne ujmowanie kwestyj, 
dotyczących pozostałego wybrze. 
ża.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
zagospodarowanie jego znajduje 
się w stanie godnym  najwyż
szego pożałowania. Z wyjątkiem 
Juraty, zbudowanej zresztą z ka
pitałów prywatnych, całe wybrze
że pozbawione jest najkonieczniej
szych urządzeń turystycznych i 
letniskowych. Żadna prawie z
miejscowości nadmorskich nie po
siada nawet planu zabudowy, a 
jak dalece zaniedbane są urządze
nia użyteczności publicznej, dowo
dzi chociażby brak tak elementar
nego czynnika jak wody zdatnej do 
picia w Jastarni, która przecież po
siada największą w Polsce fre
kwencję, dochodzącą do 200.000 
turystów i letników w ciągu kró t
kiego 2-miesięcznego sezonu. W o 
dę pitną, jak wiadomo, dowozi się 
tu cysternami z Pucka lub Juraty, 
na zbudowanie bowiem rurociągu, 
którego koszty wynoszą ok. 800 
tysięcy, nie ma środków. Środków 
tych w bezpośredni sposób gmina 
nigdy nie zdobędzie. Stoi temu na 
przeszkodzie cały szereg przy
czyn, związanych z krótkotrwałoś- 
cią sezonu.

Nie jest to zresztą jedyną bo
lączką wybrzeża. Posiada ich ono 
znacznie więcej, nie będziemy ich 
jednak w tej chwili wyliczali, 
gdyż nie chodzi nam w tej chwili 
o fragmentaryczne ujmowanie 
sprawy lecz o oświetlenie jej z 
punktu zasadniczego.

Cały ciężar, związany z gospo-

Zagadnienie  lokalne / /

darką na wybrzeżu, spoczywa na 
barkach samorządu powiatu M or
skiego. Czy to jest słuszne?

Abstrahujem y w tej chwili od 
faktu, że wymieniony powiat na
leży do najuboższych w Polsce, 
musimy jednak podkreślić, że po
siada on bodaj jedne z najwięk
szych zadań, specjalnie jeżeli cho
dzi o ruch turystyczny, z pomię
dzy wszystkich miejscowoci tej 
kategorji w Polsce, Gospodarka, 
którą powiat M orski musi prowa

dzić nie jest gospodarką przezna
czoną, jak w innych powiatach, 
wyłącznie na użytek jego stałych 
mieszkańców. M usi ona obsłużyć, 
jak już wspomnieliśmy 200.000 o- 
sób w ciągu 2 miesięcy i musi stać 
na wysokości swego zadania, jeże
li nie chce ona o d u c z a ć  ludzi od 
morza.

G dyby też nie istniały nawet 
żadne inne względu natury gospo
darczej czy politycznej, to sam 
wzgląd na propagandę naszego
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Rok W ie lk o p o lsk i
Jak  już donosiliśm y w  tym  roku  w 

W ielkopolsce odbędzie się szereg loka l
nych uroczystości, jak  „T ydzień G niez
na ”, „T ydzień P oznania”, „Tydzień B i
skup ina” pod  w spólnym  hasłem  „Roku 
W ielkopolskiego”.

N ajbliższa uroczystość „Tygodnia 
G niezna ’ (24.4.—4.4) rozpocznie się u- 
roczystym  w m urow aniem  tab licy  pa
m iątkowej na jubileusz 25-lecia C horąg
wi Poznańskiej Z w iązku H arcerzy  P o l
skich w dniu  24.4. w kościele św. Jerze
go na górze Lecha. N astpny  dzień w y
pełni, odpust św. W ojciecha, obchodzo
ny bardzo  uroczyście przez okoliczną 
ludność przy  asyście licznego ducho
wieństwa, z ks. Kardynałem Hlondem  
n a  czele. D alsze dni „Tygodnia Gniez

n a” zajęte będą  przez K rajow e Z aw ody 
K onne G nieźnieńskiego T o w. Jeździec
kiego w  dniach 1, 2, 3 i 4 maja, znane 
w całej Polsce z udziału  najw ybitn iej
szych jeźdźców.

D la turystów , chcących zwiedzić oko
licę G niezna, K om itet Lokalny urządza 
w ycieczki do Trzem eszna i O strow ia Le
dnickiego (ru iny  zam ku, oraz kaplicy 
Mieszka I). Zw iedzanie zabytów  histo
rycznych w G nieźnie, po d  kierunkiem  
w yszkolonych; przew odników . Specjal
nie p rzygotow ano tanie kwatery.

O dw iedziny G niezna i innych miast 
podczas „R oku W ielkopolsk i” będą u- 
dostępnione szerokim  rzeszom  turystów  
dzięki w yjednaniu  w M in. Kom unikacji 
znacznych zniżek kolejow ych.

morza winien już być zupełnie wy- 
wystarczającym dla zajęcia się w y
brzeżem przez czynniki ogólno 
państwowe. Czyż może bowiem 
istnieć większe nieporozumienie i 
niezrozumienie sytuacji, jak trak 
towanie tych spraw, o ogromnym 
państwowym zasięgu, jako kwestji 
ściśle lokalnych, które poza swoim 
powiatem nie interesują nikogo?

Dla Zakopanego i 40 km kw. 
T atr zupełnie słusznie znajdują się 
środki inwestycyjne, w mniejszym 
lub większym stopniu. W ychodzi 
się przy tym ze słusznego założe
nia, że T atry  są własnością całego 
Państwa i nikomu nie przychodzi 
na myśl traktować ich potrzeb ja
ko zagadnień lokalnych powiatu 
Nowotarskiego. Dlaczego więc 40 
km wybrzeża nie znajdują tego sa
mego zrozumienia?

Powiat M orski dusi się wprost w 
nadmiarze potrzeb, którym  nie jest 
w stanie sprostać, i zadań, służą
cych nie potrzebom stałych miesz
kańców, lecz nam, przybywającym 
tu z całej Polski. W szyscy kocha
my morze i z każdym  rokiem po
głębia się w nas przywiązanie do 
niego oraz zrozumienie jego zna
czenia dla kraju. I ten właśnie m a
leńki skrawek wybrzeża nie może 
rozwinąć się dla braku środków, 
ten klejnot nasz nie może znaleźć 
należytej oprawy!

Ten stosunek do wybrzeża nale- 
y jak najrychlej zmienić. W y 

brzeże nasze musi być traktowane 
jako jedno z największych dóbr, 
jakie Polsce przypadły w udziale, 

to całej Polsce, nie zaś powiato
wa M orskiemu. Powiat ten, który 
właściwie jest tylko adm inistrato
rem wybrzeża nie zaś jego faktycz
nym właścicielem, musi posiąść na
leżyte środki do rozwoju.

Środków tych musi dostarczyć 
cała Polska z tego samego budże
tu, z jakiego dotarczane są one 
Gdyni, wybrzeże bowiem znajdu
je się w tej samej kategorji potrzeb 
Polski i jej skarbów.

Kto o tem zapomina, bierze na 
siebie wielką odpowiedzialność 
wobec przyszłości.



Katastrofa w Rudnikach
Katastrofa na stacji Rudniki ko

ło Częstochowy bez wątpienia 
przejdzie do smutnej historji roz
przężenia naszego kolejnictwa. Jest 
ona z pośród licznych, niestety, ka
tastrof ostatniego okresu najboleś
niejszą. Pochłonęła najwięcej ofiar, 
a przyczyną jej był, jak zobaczymy 
za chwilę, nie jakiś szczególnie 
złośliwy zbieg okoliczności, ale 
nieskończona tępota i lekceważe
nie życia ludzkiego.

O bydw a te kw iaty mogły za
kwitnąć tylko na bagnisku stosun
ków, panujących ostatnio w na 
szym kolejnictwie.

Miałem smutną okazję znajdo
wania się w pobliżu Rudawe i sko
ro tylko doszła mnie w ie ś ;  o kata
strofie, pośpieszyłem na miejsce.

MTE 206
Taką nomenklaturę urzędową 

nosi nieszczęsna torpeda, łącząca 
Katowice z W arszaw ą. W yruszy
ła ona z Katowic oweęo fatalnego 
dnia 25 marca o godz. 6.30. W  
Częstochowie była o godz. 7 min. 
58. O godz. 8 min. 50 już nie 
istniała.

O  tej samej godzluu i minucie 
5 ludzi straciło życie, 40 zaś od
niosło rany.

Stacja Rudniki koL> >t,;cho
wy oddalona jest od W arszaw y o 
215 km, od Katowic o równe 100, 
od Częstochowy zaś o 12.

TORPEDA -  POCISK
Z M T E  206 nie pozostało nic o- 

piócz wygiętych blach i drzazg. 
Cały przód wbił się, niby pocisk, 
w cysternę towarowego pociągu 
N r 272. Cysterna zawierała benzy
nę i największym szczęściem w 
nieszczęciu było, że benzyna ta nie 
wybuchła. Dlaczego? Tego do
tychczas nikt nie wie. Za cyster
ną znajdowały się dwa wagony- 
platformy. Pocisk torpedy nie ty l
ko wbił się w cysternę, ale spię
trzył na sobie owe dwie platformy. 
Reszta wagonów pociągu towaro
wego stoi nieuszkodzona.

KADŁUB WE DRZWIACH
Jęki rannych... Kto tego nie 

słyszał, nie wie, co to groza. W i
działem już nieraz śmierć z bliska. 
W  okopach, lazaretach polowych, 
przy trybach maszyn i czeluściach 
pieców. Żadna z nich nie jest tak 
straszna, pełna męczarni i bezna
dziejna jak śmierć wśród odłam 
ków żelaza na torze kolejowym, 
straszna śmierć, przeważnie w 
kleszczach stalowych, często po
wolna, nawet możliwa do odpędze
nia, ale z jakąś okropną biernoś
cią przyjmowana, nieuchronna.

T aką właśnie znalazł jakiś nie
szczęśliwy, którego okrwawiony 
kadłub, pozbawiony głowy, właś
nie zwisa z zaciśniętych prawych 
drzwi wagonu.

Sądząc z położenia ciała, chciał 
on wyskoczyć w ostatniej chwili, 
ale w momencie skoku nastąpiło 
najwidoczniej zderzenie. Drzwi 
raptownie zatrzasnęły się, chwyta
jąc nogi nieszczęśliwego w stalowa 
kleszcze. Upadł, głową na dół, u- 
derzając nią o szyny.

Głowy tej dotychczas nie znale
ziono. W) pogiętych drzwiach tkwią 
jeszcze zmiażdżone nogi, a kadłub 
zwisa jak krwawy wyrzut sumie
nia dla tych, którzy dopuścili do 
katastrofy.

Ze wszystkich stron rozlegają 
się jęki. Nieliczny personel stacyj
ki oraz kilka osób, które wraz ze 
mną znalazły się tu , nie wiedzą

I wprost od czego zacząć.
Ale po krótkiej chwili zjawiają 

I sanitarki z personelem, który
już wie jak prowadzić akcję ratun
kową. Dopomagamy mu wszyscy. 
Kierujemy się jękami rannych, 
których kolejno wydobywamy.

ZABICI I RANNI.
Zabitych jest pięciu. H enryk 

Grochowski, motorowy, Tadeusz 
Świątkowski, jego pomocnik. A- 
dolf Sliszke, konduktor i A nto
ni Ostromęcki, brekowy pociągu 
towarowego, który  w chwili kata
strofy znajdował się na breku cy
sterny, oraz ów straszny kadłub 
bez głowy, zwisający z zatrzaśnię
tych drzwi. Nazwiska jego do o- 
statniej chwili nie ustalono.

Ciężko rannych jest trzech, 
wśród nich najciężej płk. Piasecki 
z Katowic, dyrektor „W spólnoty 
Interesów”. M a złamane obydwie 
nogi i jest kontuzjowany w głowę.

40 osób odniosło lżejsze rany. 
wśród nich znajduje się śląski ko
m endant wojewódzki policji, Żół- 
taszek, oraz dwaj artyści dram a
tyczni: Tadeusz Krotkę i Julian 
Cybulski. Tożsamości dwuch ran
nych w ogóle nie i^stalono.

Beż szwanku nie wyszła ani jed
na osoba. ^ v

NA POSTERUNKU. ‘
M otorowy Grochowski i po

mocnik jego Świątkowski zginęli 
bohaterską śmiercią. Grochowskie
go zgniotło z ręką na hamulcu, a 
Świątkowski wpił się kurczowo 
palcami w motor, jakby chcąc wy
móc na nim powstrzymanie sza
lonego pędu — 90 km na godzinę. 
N a twarzach obydwu zastygł na 
zawsze wyraz śmiertelnego przera
żenia. Bez wątpienia ci bohaterzy 
obowiązku widzieli zbliżającą się 
śmierć, nie szukali jednak dla sie
bie ratunku. O statnią ich myślą

było ratować pociąg. Zginęli ra
zem z nim.

Cześć W am , wieczna cześć, bo
haterscy „niżsi funkćjonarjusze” ! 
N ad grobami waszymi pochylą się 
sztandary, towarzysze uczczą W as 
ostatnim  pożegnaniem. W asze 
wdowy i sieroty znajdą zapewne 
zaopatrzenie... A  potem... utoniecie 
w zapomnieniu i nie będzie W as 
w chwili, w której może Polsce bę
dzie potrzeba właśnie takich jak 
W y  bohaterów...

Niechaj W asza tragiczna śmierć 
będzie palącym żelazem dla jej wi
nowajców!

DLACZEGO NASTĄPIŁO 
ZDERZENIE?

Zwrotniczy Bekus został aresz
towany. W  czasie przesłuchania 
oświadczył, że wiedział iż zwrotni
ca nastawiona jest na tor, zajęty 
już przez pociąg towarowy.

— Dlaczego jej nie przestawił?
— Nie mógł. Zwrotnicę zasypa

ło śniegiem. Trzeba było wpierw 
oczyścić ją, przestawić. Nic śpie
szy! się...

— Dlaczego?
— Bo nie przypuszczał, że to r

peda w ogóle wjedzie na stację. 
Przecież sygnał wjazdowy był1 
zamknięty!

W  dalszym ciągu wstępnego do
chodzenia ustalone zostają nastę
pujące fakty:

Pociąg towarowy, idący z K ato
wic do W arszawy, zatrzymany zo
stał w Rudnikach na czwartym to
rze. Semafor wjazdowy od strony 
Częstochowy nie działał z powodu  
zawiei śnieżnej, w skutek czego dy
żurny ruchu stacji Rudniki nadal 
do Częstochowy ostrzeżenie, by 
torpeda do W arszaw y przebiegła 
p rz e z  Rudniki mimo zamknięcia 
semaforu wjazdowego, o czym po
wiadomiono prowadzącego torpe-

Orbis wykazuje doskonały rozwój
W  dniu 24 marca odbyło się w 

W arszawie posiedzenie Rady N ad 
zorczej Polskiego Biura Podróży 
Orbis pod przewodnictwem preze
sa dra H enryka G rubera i w obec
ności wiceministra inż. A. Bobkow
skiego.

Rada Nadzorcza przyjęła do za
twierdzającej wiadomości sprawo
zdanie z działalności instytucji za 
rok 1936 i zaakceptowała bilans o- 
raz rachunek strat i zysków za ten 
okres.

Zysk O rbisu wyniósł zł. 120.000 
za rok 1936.

Rozwój Orbisu wyraża się mię
dzy in. bardzo znacznym wzrostem 
obrotów sprzedaży biletów kolejo
wych, który  w roku 1936 wyniósł
37,5 mil. zł wobec 33,3 mil. zł w

roku 1935.
Działalność tyrystyczna Orbisu 

w dziale wycieczek krajowych roz
winęła się w wysokim stopniu tak, 
że w samym sezonie letnim odbyło 
się około 600 różnego typu imprez 
turystycznych na terenie Polski, 
A kcja sprowadzania turystów  z 
zagranicy do Polski, mimo znacz
nych trudności w tej dziedznie, ob
jęła za pośrednictwem Orbisu 14 
tys. turystów  z kilkunatu krajów 
Europy i Am eryki.

W  związku z tym  rozrasta się 
również sieć placówek Orbisu, li
cząca ponad 100 w kraju i zagrani
cą, do której przybyła już na po
czątku roku 1937 przygotowywana 
od dłuższego czasu placówka w 
Nowym  Jorku, oraz delegatury w 
Am sterdamie i Pradze Czeskiej.

U„ R O B O T N I K
Największy organ świata pracy w Polsce

Wychodzi cadziennie ranr. Cena prenumeraty 
miesięcznej wraz z przesyłką pocztową, lub 
odnoszeniem do domu 2 zł. 50 gr. Cena 
p o j e d y ń c z e g o  e g z e m p l a r z a  10 gr.

Adres Administracji: Warszawa-Śródmieście, W arecka 7 
K o n t o  w P. K. O. Nr. 175. Telefon Nr. 513-8Q

dę podczas 1-minutowego postoju 
w Częstochowie. Jednakże zwrot
niczy w ‘ Rudnikach, widząc zam
knięty semafor wjazdowy, nie 
śpieszył się z przełożeniem zwrot
nicy na tor przelotowy, myśląc, że 
torpeda zatrzymana zostanie pod 
sygnałem.

To było właśnie przyczyną ka
tastrofy.

KTO WINIEN?
Urzędowo — wyjaśni to dopiero 

dochodzenie i nie moją rzeczą jest 
uprzedzać jego wyniki. Co jednak 
rzuca się od razu w oczy, to to, 
kto nie jest winien.

A  więc w pierwszej linji — are
sztowany zwrotniczy Bekus. Czyż 
mógł przypuścić, że torpeda wej
dzie na stację pomimo zamknięte
go w jazdu? Czy znajdzie się w ca
łym świecie bodaj jeden kolejarz, 
któremu coś podobnego przyjdzie 
do głowy?

Następnie — dyżurny ruchu. 
Semafor nie działał. Czyż miał w 
ostatniej chwili reparować go? 
Zrobił swoje — uprzedził o defek
cie Częstochowę. Czy mógł liczyć 
na to, że zwrotniczy, po przejściu 
pociągu towarowego, nie zdąży 
przestawić zwrotnicy na tor prze
lotow y? Czy należało do jego o- 
bowiązków każdorazowe osobiste 
sprawdzanie zwrotnic?

A WIĘC KTO?
Tylko jeden zawinił tej strasznej 

katastrofie: ten, który dopuścił do 
ustawiania na linjach P. K. P. se
maforów odmawiających działania 
w zimie, ten, który  nie wiedział, że 
w naszym klimacie w zimie pada 
śnieg i bywają zawieje. Jest to ten 
sam, który na zelektryfikowanych 
linjach podwarszawskich zainsta
lował zwrotnice, również nie dzia
łające w czasie mrozów, ten, który 
bezmyślnie „urzędował” wśród 
stosów papierów, na sprawach ko
lejowych się nie znał i „zaurzędo- 
wał” na śmierć już tyle ofiar ka
tastrof!

N a imię mu: Bezład, na nazwis
ko — Niefachowiec, Ojcem jego 
jest Nepotyzm, m atką — Protek
cja.

Przed sądem nie stanie, bo nie 
jest jednostką fizyczną i w ogóle 
nie jest jednostką: jest ciałem
zbiorowym, istniejącym w setkach 
egzemplarzy.

Ile jeszcze semaforów, działają
cych tylko w lecie ustaw i? Ilu 
jeszcze Ostromęckich, Grabow
skich i Świątkowskich zapłaci 
życiem za jego „urzędowanie” ? Ile 
sierot, wdów i kalek jeszcze puści 
po świecie? A  wreszcie — ile mi- 
ljonów odszkodowania zapłaci 
przez niego skarb Państw a?

Straszna katastrofa na stacji R u
dniki pod Częstochową pochłonę
ła 48 ofiar, z pośród których 5-u 
zabitych na miejscu. Nie jest ona 
pierwszą w ostatnim fatalnym o- 
kresie. Bodaj była przynajmniej o- 
statnią!

Daj Boże, aby Rudni a  stały się 
dla naszego kolejnictwa „haltsy- 
gnałem”," poza k tóry  żadna kata
strofa już nie przekroczy więcej, 
aby była ona ostatnią w tragicznym 
kolejowym „prawie serji”.

Tego domaga się całe społeczeń
stwo i o to krzyczą dziś wielkie 
kałuże krwi, powoli wsiąkające w 
tory stacji Rudniki koło Często
chowy.

St. Zawadzki.



Spór o stolicę Wielkiego Pomorza
W  zw iązku z przyłączeniem  o woj. 

Pom orskiego szeregu pow iatów  znow u 
stała się aktualną' spraw a stolicy w oje
w ództw a.

Spraw a ta, ściśle biorąc, n igdy nie 
przestała być aktualną, B ydgoszcz b o 
wiem zawsze stanow iła centrum  gospo
darcze i kultu ralne Pom orza, jakko l
wiek Sztuczny podział adm inistracyjny 
włączył ją do w oj. Poznańskiego. Z ro 
zum iałą jest też rzeczą, że skoro ostat
nie zarządzenia napraw iają krzyw dę w y
rządzoną B ydgoszczy, musi ona obec
nie pow rócić do roli, jaką jej nakazały  
naturalne Warunki.

Co przem awia za podniesieniem  tego 
miasta do rangi stolicy w ojew ódzkiej?

Przede wszystkim  racja stanu... Z agad
nieniem dom inującym  n ad  innym i w 
woj. Pom orskim  jest m orze i spraw y z 
nim związane. Reszta stanow i tu  ty lko  
drugorzędne tło, bezw arunkow o o w ie
lu licznych sam oistnych w ażnych zagad
nieniach, jednak ustępujące w hierarchji 
w ażności naszym  spraw om  morskim.

Zasadniczo biorąc, stolica w ojew ódz
tw a w innaby  się znajdow ać w  G dym . 
Poniew aż jednak  nasze miasto portow e 
leży zby t dalego od stolicy i, bądź  co 
bądź znajdow ałoby  się ono , nie ty lko 
na krańcu R zccypospolitej, ale na jego 
linji granicznej, należy szukać inneąo 
punktu. Tym  ostatnim  b y łb y  może 
W łocław ek, ze w zględu na  położenie 
centralne, nad W isłą, p rzy  dobrej ko 
munikacji zarów no ze stolicą, jak i z
wybrzeżem. Z drugiej strony jednak, 
jak wiadomo Włocławek^ zupełnie nie 
nadaje się . na stolicę wojewódzką. N ie 
tylko ze względu na niski stan samych 
urządzeń miejskich, ale i dlatego, ze 
lako węzeł komunikacyjny, zarówno ko
lejowy jak rzeczny, ustępuje on miejsca 
Bydgoszczy i Toruniowi.

Pom iędzy tym i miastami więc należy 
dokonać w yboru  przyszłej stolicy w o
jewódzkiej, pom iędzy nim i tez toczy , się 
obecnie spór na ten temat. Posłuchajm y 
też co każda ze stron  przytacza na sw o
ją korzyść.

T oruń wysuwa więc następujące argu
m enty: .1) w zględy historyczne, 2) d o 
brze nabyte  praw a, 3.) inw estycje m ia
sta dokonane W związku z jego do tych
czasowa „stołecznością” , a wreszcie 4) 
o k o l i c z n o ś ć ,  że opróżnienie T orunia z 
w s z y s tk ic h  urzędów  sprow adzi ruinę te 
se» miasta.

A rgum enty te naszym zdaniem, me są 
słuszne. Wz»lędv historyczne, jakkol
wiek bardzo  cenne, nie mogĄ Stanow ic 
ihótywU decydującego dla w yboru  , s to 
licy w ojew ództw a. Gdyby kierować Się 
tym i względam i, stolicą Polski mUsiálcv 
by być G niezno, N iem iec — A kw i
zgran, Francji Arles, etc. H isto rja
jest hiśtorja, ále ¿Vele, Widzimy, kie- 
juje się często względam i natu ry  tlić' Hi
storycznej, lecz praktycznej. D latego też 
stolicami są W arszaw a, B erlin  i Paryż 
i díátegó piefwszy .argument T orun ia  
nic w y trzy m u je  krytyki.

N ie w spom inam v tu  rów nież o tym; 
że i Bydgoszcz m ogłaby udow odnić 
swoje praw a historyczne do przyw ódz
twa na Pom orzu.

D obrze nabvte  praw a również nie 
posiadają podkładu  rzeczowego, gdyz 
praw o, na k tóre T oruń  pow ołuje się 
najsilniej, tj. ustawa z dn. 1 lipca 
roku jest najw yraźniej ustaw ą tym cza
sową. Zresztą stawianie spraw y wa tej 
płaszczyźnie stanow i argum ent tej sa
mej kategorii; eo pow oływ anie się na 
praw a historyczne.

Spraw a inw estycji toruńskich  zw iąza
li? jest, ściśle biorąc, nie ze „Stołecz
nością” miasta, ale z jego potrzebam i 
rozw ojow ym i bez w zględu na ten czy 
lny charakter adm inistracyjny .T o ru n ia . 
Założenie now ych pięknych ulic w pro
w adzenie tram w ajów , etc. nie należy eto 
potrzeb... u rzędu  w ojew ódzkiego, jak 
nie należy do nich  rów nież budow a n o 
wych dom ów  czynszow ych. W szystkie
go tego nie rob i się dla 400 urzędników , 
zatrudnionych w w ym ienionym  urzę
dzie, tym  bardziej, że s t o s u n k i  czynszo
we w now opow stałych dom ach b y n a j
mniej nie p rzynoszą ich właścicielom za
szczytu, jak to  już stw ierdzili na w łas
nej skórze kolejarze, przeniesieni tu  
w raz z dyrekcią z G dańska.

Z pięknego mostu, przeniesionego w 
ostatnich latach do T orun ia  z pod  O pa
lenia, rów nież korzystają  w lwiej części 
mieszczanie T oruńscy, bez w zględu na 
¡.‘.tnienie czy nie istnienie urzędu w oje
w ódzkiego. M ost ten zresztą, nie koszto
wał miasto ani; grosza, dotacja tegoż b o 
wiem w sumie 2-500 000 zł zosta.a T o ru 
niowi skreślona w raz z 7.000.000 ogól- 
r.eso zadłużenia.

Jeżeli trzy  pow yższe argum enty nie

osta ją  się w  ogniu rzeczywistości, to  o- 
sta tn i posiada najm niej podstaw . N ik t 
bow iem  nie myśli o odebran iu  tem u 
m iastu w szystkich instytucji II instancji. 
Przeciwnie, m ogą one tam śmiało pozo
stać, nic bow iem  nie w skazuje na ko 
nieczność znajdow ania się tych insty tu
cji w  mieście w ojew ódzkim .

N iezależnie od tego T oruń  już z góry  
predystynow any jest na siedzibę przysz
łych wyższych uczelni, które wcześniej 
czy później pow staną przecież na Po
morzu.

Spór tedv  T orun ia  z Bydgoszczą zo 
staje pod  każdym  względem przegrany 
na niekorzyść T orunia. C zy w ynika jed 
nak z niego, że Bydgoszcz pow inna 
stać się stolicą w ojew ództw a?

'B ezw arunkow o tak!
Stanow i ona przede wszystkim cen

trum  geograficzne Pom orza oraz w ęzło
w y punk t kom unikacyjny. W szystkie li- 
nje kolejow e, dążące do morza z, zacho
du, w schodu i po łudnia, przcinają się w ! 
Bydgoszczy. N ajbliższe połączenie z 
G dyn ią  posiadają przez Bydgoszcz: 
Poznań, K raków, a przede wszystkim

Składajcie ofiary 
na pomoc zimową

G órny  Śląsk, którego centralna linja 
węglowa w B ydgoszczy posiada swą 
dyrekcję. Przez Bydgoszcz przechodzi 
wreszcie jedna z dw uch linji ko le jo 
wych, łączących W arszaw ę z G dynią, w 
B ydgoszczy wreszcie przecinają się 
wszystkie szosy, łączące Pom orze z re 
sztą R zeczypospolitej.

Jeżeli chodzi o drogi w odne, to  B yd
goszcz jest najw ażniejszym  ich węzłem 
w Polsce, tu bow iem  W isła łączy się z 
kanałem  B rda — N oteć. Poniew aż -zaś 
rozpoczęto już prace n ad  przedłużeniem  
tego kanału ku W arcie, Bydgoszcz pa
nuje nad  całym systemem w odnym , łą 
czącym morze i G dynię z W ielkopolską.

Jako centrum  gospodarcze Pom orza, 
posiada Bydgoszcz w obecnej chwili 
6261 placów ek przem ysłow ych i han d lo 
wych oraz liczne związki i stow arzysze
nia gospodarcze.

Liczne związki kultu ralne i społeczne 
oraz zakłady naukow e. (6 gim nazjów, 
36 szkół pow szechnych, 13 zaw odow ych, 
etc), b ib ljo tek i, teatry, muzea, dostate
cznie charakteryzują rozw ój ku ltu ra lny  
tego 135.000 miasta.

C zy Bydgoszcz jest przygotow ana, a- 
b y  stać się m iastem w ojew ódzkim ?

1 na  to  pytanie należy odpow iedzieć 
tw ierdząco, m iasto bow iem  jeszcze za 
pruskich czasów  by ło  siedzibą rejencji 
prow incji poznańskiej. D latego też zna j
dujem y tutaj odpow iednie  budynk i, w 
pierwszym  zaś rzędzie gmach daw nej re
jencji, w zupełności odpow iadający  p o 
trzebom  urzędu  w ojew ódzkiego i; co 
najw ażniejsze, stanow iący w łasność p ań 
stwow ą. Jest to  budynek  o 4.000 m. kw. 
pow ierzchni użytkow ej, posiadający 120 
poko jów  i sal, po ło żo n y  w pięknym  sta
rym parku. N a tej samej ulicy znajduje 
się pałacyk na mifeszkanie w ojew ody.

N a podkreślenie zasługuje rów nież 
w alka ilość w olnych mieszkań dla urzę
dników , Bydgoszcz bowiem jest jednym  
z niew ielu m iast w  Polsce, w k tórych  
podaż m ieszkań przekracza ich zapotrze
bow anie. W  obecnej chwili w  . mieście 
znajduje się ok. 800 w olnych mieszkań.

Z przytoczonych pow yżej danych w y
nika, że jako stolica. Wielkiego Pom o
rza, które powstaje obecnie, tylko jedno 
miasto wchodzi w rachubę: Bydgoszcz.

Piękno powiatu Wągrowieckiego

Walne zebranie P.T.K.
w  Poznan iu

W  inałej restauracji „B elw eder”, zg ro 
madzili się na  dorocznych obradach 
członkow ie Polskiego Tow arzystw a K ra
joznaw czego oddziału  poznańskiego.

N a wstępie wiceprezes oddziału  insp. 
Kisielewicz, jako pełniący obow iązki 
prezesa, uczcił gorącym  w spomnieniem 
zmarłego w roku ubiegłym  we wrześniu 
prezesa oddziału  poznańskiego, ś. p. 
Stanisława M oskałew skiego, byłego 
pierwszego w ojew ody lubelskiego.

Zm arłego niespodziew anie prezesa 
oddziału, znanego z ofiarnej pracy spo
łecznej i narodow ej, łączyła z Polskim 
Tow arzystw em  . K rajoznaw czym  trzy 
dziestoletnią działalność. N akreśliw szy 
sylwetkę Ś. p. \vc5i. M oskałew skiego, 
-lów ca w ezwał zgrom adzonych do z ło 
żenia ho łdu  zasłużonem u prezesowi 
przez pow stanie z miejsc. N astępnie u- 
czezono gorącym  wspom nieniem  zm ar
łego W roku  sprawozdaw czym , k ra jo 
znawcę i tatern ika ś. p. dr. Tadeusza 
Smoluchowskiegó.

Tow arzystw o K rajoznaw cze w P ozna
niu, notu je w ielki p rzyrost członków, 
k tórych  liczba w zrosła z 140 na 360, CO 
jest dow odem  zainteresow ania się k ra 
joznaw stw em  w szerokich sferach. W  ro 
ku ubiegłym  było  34 wycieczek, w tym 
5 zamiejscowych. W śród  nich zasługu
je na uwagę wycieczka urządzona u ro 
czym Dniestrem  przez Podołe i H ucul- 
szczyznę. . . . .  .

Schronisko oddziału  pożti. r .  1 . K. 
w Pucku, zbudow ane jeszcze przed po 
w staniem  portu  w  G dyni, przypraw iło 
oddział o pew ne straty. Sprzedaż nie 
by ła  możliwa, dlatego też po zwinięciu 
schroniska PTK. budynek  w ydzierża
w iono. N ie w ykonano, niestety, częścio
wo program u zam ierzonego na rok  u- 
biegły. M. in. nie przeprow adzono  k u r
sów  dla przew odników .

W  program ie prac na przyszły  rok  
przew idziane są wycieczki, urządzenie 
dw óch kolonij w ypoczynkow o - u zd ro 
w iskow ych dla członków  P. T. K. praw 
dopodobn ie  w miejscowościach górskich, 
urządzenie kursu  przew odników , zało
żenie sekcji narciarskiej i wzmożenie 
m acy  organizacyjnej na prowincji, w  ce- 
lu  zw erbow ania członków . P onadto  
przew iduje się organizow anie odczytów , 
obozu krajoznaw czego dla m łodzieży, 
kó ł krajoznaw czych, porozum ienie się z 
okręgiem pom orskim  w k ierunku aktyw 
niejszej w spółpracy i wszczęcie akx;ji 
w erbunkow ej w śród nauczycielstwa dla 
idei krajoznaw czej. Składki ustalono  w* 
w ysokości 6 złotych rocznie. W  im ieniu 
7arząd u  uzupełnili spraw ozdanie inspe
k tora  Kisielewicza pp.: mec. H oppow a, 
Janow ska, inź. M akow ski i członek ko 
misji rew izynej prof. A dasiewicz.

Prezesem w ybrano p. B ernarda C hrza
now skiego, wiceprezesem insp; K isiele
wicza. P onad to  weszli w skład zarządu 
pp.: inż. D ąbrow ski, Jankow ska, H o p 
powa, inż. M akow ski, mgr. M ichalski, 
dr. Ziolecki, dr. Bross, radca Stróżyń- 
ski i Pieczyńska. Do kom isji rew izyjnej 
w ybrano pp .: prof- A dasiew icza, Jarosza 
i G rocholskiego.

Wiosna na morzach Południa
Kto nie chciałby przeżyć dw uch w io

sen w  jednym  ro k il?  N iem ożliw e?! A  
jednak  da się to zrobić. Zanim  rozpocz
nie się w iosna w  Polsce, w yruszy w y
cieczka wiosenna; O rb isu  n a  M orza P o 
łudnia (14 — 26 kw ietnia), gdzie w ca
łej pełni już panuje słoneczna pogoda. 
G dy  turyści pow rócą z pięknej wyciecz
ki morskiej; będzie w łaśnie początek 
drugie w iosny w Polsce.

W ycieczka O rbisu  pod  hasłem „N a 
M orza P o łudn ia” w ypłynie na M orze 
C zarne z p o rtu  K onstanty, potem, B o
sfor i morze M arm ara, D ardanele, m o
że Egejskie, Lewantyńskie i Śródziem 
ne. Ta dw utygodniow a w ycieczka ileż 
da zdrow ia i przyjem ności!

Cena udziału  zaczyna się już od  zł.
385. — W  tę sumę w liczono paszport, 
wizy, przejazdy lądow e, o d  granicy po l
skiej i z pow rotem  do granicy, oraz 
drogę m orską i utrzym anie na statku 
„Po lon ia”. S tatek zatrzym a się w kilku 
słynnych miastach, skąd możliw e są 
dow olne wycieczki.

W  Instanbule m ożna zwiedzić słynne 
zabytki bizantyjskie, pałace sułtańskie i 
przepyszne meczety nad  Bosforem , oraz 
w ybrać się na  urocze w yspy  Książęce, 
do kw itnących ogrodów . W  A tenach 
trzeba zobaczyć m arm urow e ru iny  świą
tyń  na A kropolu , wzniesionym  w ysoko 
nad, ślicznym w spółczesnym  miastem, ja 
snym i gwarnym , pojechać do K oryntu 
i do Phaleronu.

Wreszcie! można odbyć malowniczą

turę do D am aszku, Jerozolim y, N azare
tu, pięknych i drogich chrześcijanom
niejscowości.

Ruch turystów w Białow ieży
W  styczniu 1937 r. zw iedziło B iało

wieżę 751 osób.
G ros zw iedzających, bo  638 przybyło
woj. B iałostockiego choć i wszystkie 

ńm e w ojew ództw a R zeczypospolitej P. 
były rów nież reprezentow ane.

Zagranicznych gości w  styczniu 193-7 
• nie by ło .

Plan sztolni olkuskich z 18 wieku
Przy porządkow aniu  archiw um  m iej-’ 

skiego w  O lkuszu, odnalez iono  ciekawy 
plan przebiegu sztolni Ponikow skiej i

’eckiej, spo rządzony  przy końcu 18-go
wieku.

N a planie tym w yznaczona jest do 
kładnie trasa podziem nych kanałów  z 
zaznaczeniem t. zw. ,.św ietlików", - to  • 
jest szybików , którym i dostaw ano się do 
ich w nętrza dla kon tro li i ew entualnej 
konserwacji.

Jak się dow iadujem y, zarząd miejski 
zamierza przeprow adzić studja nad  m o
żliwością w ydobycia na pow ierzchnię 
ziemi m asy krystalicznie czystych w ód t 
rzeki, Baby, płynących podziem nym i ko 
rytami sztolni.

O dnaleziony plan niew ątpliw ie ułatw i 
pracę pow ołanej w tym celu kom isji te
chnicznej.



Jak będzie organizowany
Tatrzański Park Narodowy?

ZYGM UNT KOCZOROWSKI

Jak podróżować łanio?
V I.

W  razie gdyby poza istniejący
mi urządzeniami, dla obsługi tu ry 
stycznej przystosowanymi, miały 
powstać jeszcze jakieś inne punkty 
obsługi ruchu turystycznego o cha
rakterze doraźnym  jak np. różnego 
rodzaju punkty obsługi gastrono
micznej (bufety), tego rodzaju 
punkty  mogą powstać co najwyżej 
po jednym  na poszczególnych ha
lach.

Narciarstwo
Ze względu na specyficzny cha

rakter narciarstwa w terenie i je
go nieszkodliwość dla szaty roślin
nej, należy zachować jak najdalej 
idącą swobodą poruszania się dla 
narciarzy, oczywiście z uwzględ
nieniem zakazów co do rezerwatów 
ścisłych lub innych stałych lub cza
sowych ograniczeń komunikacji 
przez Zarząd Parku. Dotyczy to w  
równej mierze wszelkiego rodzaju 
urządzeń sportowo-narciarskich jak 
zakładania tras zjazdowych i sto
ków slalomowych, jako urządzeń 
prowizorycznych, terenu nie naru
szających.

Ze względu na specyficzne po
trzeby ruchu narciarskiego, który  
nie może poruszać się ściśle szla
kami wyznaczonymi dla turystyki 
letniej (szlaki zjazdowe), należy u- 
tworzyć pewne stałe szlaki narciar
skie, znakowane i utrzymywane w 
stanie zdatnym do przejazdu na 
nartach. Szlaki te dzielą się na szla
ki dla ruchu narciarskiego m aso
wego i na zwyczajne szlaki narciar
skie.

Szlaki dla narciarskiego ruchu 
masowego są potrzebne tam, gdzie 
ruch ten jest tak  silny, że na wą
skim stosunkowo szlaku odbywa
nie równoczesne ruchu podchodzą
cego i zjazdowe grozi niebezpie
czeństwem dla życia narciarzy. W  
takich wypadkach powinny być za
łożone osobne szlaki jednokierun
kowe dla podchodzenia i zjazdu- 
N ie przesądzając rozwoju ruchu 
turystycznego narciarskiego i jego 
notrzeb przyszłych, już dziś na 
dwuch odcinkach, a to na zjazdach 
z Kasprowego przez Dolinę G o
ryczkowa i z Hali Kondratowej do 
M żnich Kalatówek, istnieje notrze- 
bą utworzenia szlaków jednokie
runkowych. Potrzebne są one w 
miejscu, gdzie w Dolinie Gorycz
kowej w strefie lasu droga obecnćfc 
orzechodzi przez najniższy próg 
D oliny Goryczkowej na t. zw. 
„Cm entarzysko” , które może być 
zatrzymane jako droga podejścio- 
wa, natom iast musi być urządzo
ny osobny szlak narciarski, 
nozwalajacy na ominięcie „Cm en
tarzyska” w  czasie zjazdu. Również 
nrzv zieździe z Hali Kondratowej 
szlak zjazdowy powinien ominąć 
dotychczasową drogę i zostać skie
rowany dnem t. zw. „Suchego Po
to k u ” i nastęnnie po rabanisku o- 
sobno od szlaku podejściowego.

Potrzebne są następujące wyzna
kowane i utrzymywane szlaki

a) z Polany Huciska w Dolinie 
Chochołowskiej przez Parządczak 
na ramie Bobrowca,

b) Doliną Starorobodańską pod 
Siwą Przełęcz,

c) z Polany Chochołowskiej 
przez Czoła Bobrowieckie na D łu
gi Upłaz,

d) z Polany Chochołowskiej do 
Doliny Jarząbczej i na Trzydnio- 
wiański,

e) z Hali Pysznej na Halę Toma- letniego:

nową ponad Stawem Smreczyń- 
skim,

f) z schroniska na Pysznej przez 
Halę O rnak na Przełęcz Iwanicką, 

s?') z Upłazu M iętusiego przez 
Halą M iętusią i Dolinę M iętusią 
do Kiry Miętusiej, 

i) ze schroniska w Dolinie K on
dratowej przejście na Halę Gorycz
kową przez Dolinę Suchą Kon
dracką,

i) ze schroniska w Dolinę K on
dratowej przez ramię Łopaty i D o
linę Suchą Kondracką do połącze
nia drogi jezdnej na Kondratową, 

k) od szałasów w Goryczkowej 
połączenie z drogą na Turnie M y
ślenickie,

1) od dolnych szałasów gorycz
kowych wprost na 1 urnie M yśle
nickie,

m) z Karczmiska przez Halę 
Pod Kooieńcem do Jaszczurówki, 

n) z Hali Gąsienicowej przez 
Dubrawiska do D oliny Pańszczycy 
i przez Halę W aksm undzką do 
Roztoki,

o) w arianty narciarskie na szła-« 
kach w okolicy Rusinowej Polany, 
Polany pod W ołoszynem  i Czer
wonych Brzeżków.

Szlaki narciarskie w inny być 
znakowane w sposób odmienny od 
pieszych szlaków turystycznych o- 
raz uzupełniane w  miarę potrzeby 
tyczkami ze strzałami, zaś na od
cinkach identycznych ze szlakami 
turystki pieszej powinny ograni
czać się do istniejącego letniego 
szlakowania. W szelkie roboty 
zmierzające do utrzymania szlaków 
narciarskich w stanie zdatnym do 
przejazdu winny być wykonywane 
w ścisłym porozumieniu z Zarzą
dem Parku o ile możności przez 
jego organa. W szelkie inne znako
wanie narciarskie jest niedozwolo
ne poza znakami w bezpośrednim 
sąsiedztwie schronisk, ułatwiający
mi odnalezienie kierunku schronis
ka w czasie mgły lub zawiei.

W  wyjątkowych wypadkach Za- 
rzad Parku winien dozwolić na 
dokonanie przecinki w zadrzewie
niu dla przepuszczenia szlaku nar
ciarskiego.

Ratownictwo
Ekspedycje ratownicze organiza

cji ratowniczych polskich i czecho- 
słowackch mają pełną swobodę po
ruszania się na całym obszarze Par
ku.

Ratownictwo na terenie Parku 
nowinno pozostać wyłącznie w rę
kach Tatrzańskiego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego przy po
mocy Towarzystwa Krzewienia 
Narciarstwa.

Podkom isja uznaje za konieczną 
ścisła współpracę Straży Górskiej 
i innych organów Zarządu Parku 
w dziedzinie ratownictwa z odpo
wiednią organizacją fachową. 
Turystyka masowa i ruch w ycie

czkowy
W  zakresie ruchu masowego i 

wycieczkowego (większych zorga
nizowanych grup) Podkomisja roz
różnia ruch masowy popularny, 
ruch młodzieżowy, wycieczki szkol
ne, wycieczki harcerskie, kursy tu 
rystyczne i kursy ćwiczebne.

Ruch masowy, zwłaszcza w 
związku z pociągami popularnymi 
i masowymi zjazdami należy po
dzielić na ruch letni i zimowy oraz 
ustalić cewne szlaki dla tego ru 
chu. Takiemi szlakami są dla ruchu

(D. c. n.).

Po przybyciu do miejscowości, 
którę chcemy zwiedzić, należy naj
pierw stwierdzić, ile czasu może
my na zwiedzenie poświęcić i od
powiednio do tego rozpoczynamy 
mniej lub więcej szczegółowe o- 
glądanie. Zaczynamy od rzeczy 
najważniejszych i najciekawszych, 
aby, w  razie braku czasu, zrezy
gnować z lekkim sercem z obej
rzenia rzeczy drugorzędnych. G dy 
zwiedzana miejscowość jest już 
kresem całodziennej wycieczki pie
szej, to  ijeszćze przed przystąpie
niem do oglądania osobliwości, 
należy posilić się gdziekolwiek, 
zabranymi ze sobą zapasami, a 
najlepiej w sąsiedztwie studni lub 
innego źródła wody do picia, 
przy czym nie należy zapomnieć o 
zdjęciu obuwia, gdyż to ułatwia 
wypoczynek strudzonym  nogom. 
Po posileniu się, idziemy na miej
scową stację kolejową lub tram wa
jową, gdzie dowiadujemy się o 
godzinie odejścia pociągów udają
cych się do miasta, z którego w y
ruszyliśm y pieszo.

Zwiedzanie powinno być zaw
sze metodyczne i według kolej
ności wskazanej w  przewodniku, 
z pominięciem jednak, w razie o- 
graniczonego czasu, osobliwości 
drugorzędnych. Najsilniejsze i naj
trwalsze wrażenia pozostawiają w 
pamięci tu rysty  widoki ogólne 
historycznych budowli, ruin czy 
też miasta, wobec czego widoki te 
powinny mieć pierwszeństwo, a 
potem dopiero można się zająć o- 
glądaniem szczegółów architekto
nicznych lub wnętrz. G dy się po
siada dobry przewodnik książko
wy, to wszelcy płatni przewodnicy 
są zbędni, wobec czego nie trzeba 
nigdy żałować pieniędzy na kup
no map i przewodników.

Zapadający zmrok jest zwykle 
sygnałem do powrotu. Jeżeli po 
powrocie do miasta znajdujem y 
jeszcze naszą tanią stołówkę o- 
twartą, to obiadujemy tam, gdy 
jednak jest Ijuż zamknięta, śpie
szymy wprost do naszego pokoicz- 
ku, gdzie powinniśmy mieć zaw
sze w zapasie chleb, cukier, herba
tę i parę pudełek konserw, które 
służą nam wtedy za obiad. Przed 
wzięciem się do jadła, trzeba jed
nak zmyć ze siebie starannie wszel
ki kurz i pot.

G dy miejscowość, którą pragnie
my zwiedzić w  ciągu jednego dnia, 
znajduje się zbyt daleko od mia
sta, w którym  przebywamy (np. w 
odległości 50— 100 km ), wówczas 
udajemy się do niej wczesnym po
ciągiem, biorąc w miarę możliwo
ści, bilet powrotny i taki sam ekwi
punek, jak przy zwykłej wycieczce 
pieszej.

Podczas dni słotnych zwiedzamy 
muzea, a wieczory spędzamy w te
atrze, gdzie możemy bywać bardzo 
często, jeżeli zaopatrzymy się za
wsze w bilet na najtańsze miejsca.

Zwiedzając muzea lub galerje o- 
"brazów, (w miarę możliwości w 
dnie, w  których wejście jest bez
płatne), trzeba to czynić tak, aby 
nie pominąć żadnego eksponatu, a 
w tym celu, po wejściu do każdej 
sali wystawowej, należy ją obejść 
wzdłuż wszystkich czterech ścian, 
aby zobaczyć wszystko to, co na 
nich lub obok nich jest do obejrze
nia, a następnie dopiero przecho
dzi się środkiem  sali, gdzie stoją 
zazwyczaj rzeźby lub inne ekspo
naty, do sali następnej z kolei, k tó 
rą zwiedzamy w taki sam sposób.

Przechodząc stopniowo przez całą 
amfiladę sal muzeum lub w ysta
wy, nie trzeba jednak wchodzić do 
sal bocznych, do których powraca 
się i zwiedza pokolei dopiero po 
dojściu do końca amfilady sal. 
Stosując ten system zwiedzania, 
nie pominiemy żadnej z sal i nie 
zbłądzimy w labiryncie ubikacji 
wystawowych.

Chcąc iść do teatru, dow iaduje
my się jeszcze za dnia, o której 
godzinie rozpoczyna się sprzedaż 
biletów najtańszych. N ajtańsze bi
lety w  niektórych krajach są sprze
dawane dopiero na pół godziny 
przed rozpoczęciem przedstawie
nia, a że są często nienumerowane, 
trzeba przyjść do teatru jak naj
wcześniej, aby istotnie za najtań
szą cenę otrzymać najlepsze miej
sce. W ychodząc z domu, nie za- 
wudzi włożyć do kieszeni, obok 
lornetki, kubeczek składany i tro 
chę owoców lub słodyczy. Kube
czek do picia w ody jest podczas 
miesięcy letnich przedmiotem nie
zbędnym w teatrze dla niezamoż
nego turysty, ponieważ gorąco, 
panujące na galerji, budzi pragnie
nie, które, mając przy sobie taki 
kubeczek, można ugasić wodą, za
czerpniętą z pierwszego lepszego 
Jcranu wodociągowego w kulua- i 
raclh teatru. Z podobnych wzglę
dów oszczędnościowych, należy 
iść do teatru w porze letniej bez 
płaszcza i nakrycia głowy, co nie 
jest zresztą w kolizji z istniejącą 
modą.

Odwiedzanie kin o tyle jest ce
lowe, o ile mieszczą się one w in
teresujących salach i posiadają 
ciekawe urządzenia techniczne, 
gdyż kinoteatr, jako instytucja 
rozrywkowa par exellance kosmo
polityczna, nie wchodzi w zakres 
zainteresowań turysty.

Niezamożny turysta nie może 
nawet marzyć o pokoju z używal
nością łazienki, wobec czego, za
raz po przybyciu do interesujące
go go  'mliasiją, powinien! poinfor
mować się u swej gospodyni, gdzie 
znajdują się miejskie kąpieliska 
publiczne, z których będzie potem, 
za minimalną opłatą, korzystał. 
Podobnie powinien wywiedzieć 
się o najtańszą pralnię bielizny. 
Zbrudzony przedwcześnie miękki 
kołnierzyk lub chusteczkę do no
sa może sobie z powodzeniem w y 
prać sam w swej umywalce, a naj
lepiej przed udaniem się na spo
czynek. Sam również powinien so
bie podbić co pewien czas gwoź
dziami podeszwy obuwia do pie
szych wycieczek, a z tego wzglę
du w walizce jego nie powinno za
braknąć odpowiednich przyborów.

G dy turysta pragnie kupić coś
kolwiek, to wchodzi do odpowied
niego sklepu tylko wtedy, gdy  na 
jego wystawie widnieje cena po
trzebnego mu przedmiotu, gdyz 
najczęściej się zdarza, że uprzejmy 
kupiec, stwierdzając po wymowie, 
iż ma przed sobą cudzoziemca, nie 
omieszka, w w ypadku nieujawnie- 
nia ceny żądanego przedmiotu, 
podwyższyć ją odpowiednio. K u
powanie cięższych przedmiotów 
pamiątkowych nie jest wskazane 
w wypadku długotrwałej podróży; 
lepiej zadowolić się w tedy wido
kówkami lub nabyć przedmiot p o 
trzebny w podróży, który, nie tra 
cąc nic na swej pamiątkowości, 
wzięty zostanie odrazu do p rak
tycznego użytku,

(D, c. n.).



Szwedzka Córa pod Wołkowyskiem
Pod samym W ołkow yskiem  w 

wojew. Białostockim znajduje się 
wzniesienie, jeśli nie całkowicie, to 
w znacznej części sztuczne, zwane 
tam „Szwedzką Górą". W  rzeczy
wistości nie ma ona nic wspólnego 
ze Szwedami i jest przedhistorycz
nym grodziskiem. „Szwedzką G ó
rę” zbadał prowizorycznie i opisał 
w niewielkiej broszurce dyrektor 
Państwowego 1 M uzeum  w G rod
nie, p. Józef Jodkowski. Rezultaty 
jego badań wykazują niezbicie 
dawną rolę tego wzniesienia. P. 
Jodkow ski znalazł na wspomnia
nej, części wyniosłości ślady ostro- 
kołu i bruku. Prawdopodobnie w 
nieco nowszych czasach historycz
nych nie była ona ani miejscem 
warowni, ani czyjejkolwiek rezy
dencji. N ie widać tam żadnych 
śladów jakiejś późniejszej budo
wli. Istnienie tego grodziska praw 
dopodobnie sięga czasów połowy 
średniowiecza.

P. Jodkow ski poza śladami o- 
strokołu i zabrukowania właściwe
go grodziska znalazł sporo intere
sujących drobiazgów, które stano
wią wcale ciekawy materiał dla ba
dacza, przedhistoryka. Dw a szkie
lety ludzkie w dość osobliwych 
pozycjach, rogi tura, zęby niedź
wiedzia i kły dzika, sporo grotów, 
noży, szczątki bransolet szkla-

nych — jak twierdzi p. Jodkow 
ski w swojej broszurze — pocho
dzenia arabskiego, identycznych z 
tymi, które zostały znalezione na 
„Rurikowym  H orodyszczu” w 
Nowogrodzie W ielkim , pochodzą
cym z V II wieku po N ar. Chr., na
stępnie zagadkowe książki ka
mienne, których przeznaczenie nie 
jest jeszcze ustalone. Znajdowane 
były one i w Drohiczynie nad B u
giem, także w pow. Lidzkim, G ro
dzieńskim, a nawet — tylko nieco 
inne — w Poznańskiem. Sporo 
znaleziono także ceramiki potłu
czonej, palenisko ze spalonym zbo
żem, oraz jakiemiś owocami, frag
ment ozdoby bronzowej, jakby 
część krzyża wczesno-średniowiecz- 
nego — mówi p. Jodkowski. Nie 
spotkano natom iast wcale narzędzi 
kamiennych (kościane były).

Że Szwedzi niczym nie przyczy
nili się do powstania „Szwedzkiej 
G óry” to niewątpliwe, praw dopo
dobne jest natomiast, że mieli z 
tym  do czynienia Jadźwingowie. 
Byli pod W ołkow yskiem  napew- 
no, przecież niedaleko niego o 2 km 
zaledwie jest wieś Jatwieź, jak ty 
le innych, Jatwiezi, czy Jaćwiezi 
i t. p. na całej niemal przestrzeni 
średniego biegu Niemna do Bugu 
i Narwi, jedynych wyraźnych śla
dów po tym zagadkowym szczepie.

Kolej Transsyberyjska

M o t o r y z a c j a
Ód dziś drogi są pilnowane

M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych 
łącznie z Min. K om unikacji przystąpiło  
do organizow ania k ad r specjalnej p o li
cji drogow ej, k tó ra  w yruszy z dniem  1 
kw ietnia w  lo tnych  patro lach  na drogi, 
ab y  czuwać nad  przestrzeganiem  przepi
sów  ruchu  kołow ego, gw ałconych stale 
przede wszystkim  przez w oźniców  po ja
zdów  konnych  oraz row erzystów .

W  pierw szym  rzędzie policjanci d ro 
gowi zwracać będą  uwagę na jeżdżenie 
niewłaściwą stroną szosy, na p raw id ło
we oświetlenie w ozów  nocą, na szero
kość obręczy na  kołach (jak w iadom o 
pow szechnie, dotychczas używ ane, 
w brew  przepisom , zby t wąskie obręcze 
nadm iernie szybko niszczą naw ierzchnie 
drogow e), na właściwe zaprzęgi, na zbyt 
ciężkie ładow anie w ozów  itp. itp.

K adra policji drogow ej, która narazie 
zorganizow ana zostanie w  sile 100 osób, 
będzie całkowicie zm otoryzow ana i zao
patrzona w m otocykle polskiej p ro d u k 
cji.

Św iat m otorow y wita z najw yższym  
zadow oleniem  pow yższą decyzję w łaści
wych w ładz, będącą konsekw encją okó l
nika p. prem iera Składkow skiego o ru 
chu na. szosach i pierwszym  konkretnym  
posunięciem  mającym na celu przerw a

nie anarchji i n ieporządków , panujących 
na drogach w Polsce. Elem ent zaw odo
wych w oźniców  po jazdów  konnych  jest 
w yjątkow o n iekarny  i rozpasany. F u r
mani, zwani dziś popularn ie  „piratam i”, 
nie zw racają uwagi m  przepisy. Ich n ie
praw idłow a, a często naw et złośliwa ja 
zda by ła  n iejednokro tn ie  przyczyną 
w ielu nieszczęśliwych, śm iertelnych w y
padków  na  naszych drogach, z których 
w inny w oźnica najczęściej w ychodził o- 
bronną ręką, a n iew inny kierow ca lub 
pasażerowie po jazdu  m echanicznego p a 
ciali ofiarą gwałcenia przepisów  i prawa 
drogow ego.

Poza uw agą na  w oźniców  pojazdów  
konnych, policja drogow a będzie zm u
szona wiele uwagi poświęcać harcom  
row erzystów , specjalnie w  dnie p rzed
świąteczne i świąteczne, k tó rych  złośli
we „ósem kow anie” p rzed  najeżdżającym  
sam ochodem , przejeżdżającym  na kilka 
m etrów  p rzed  pędzącym  autem  na d ru 
gą stronę szosy, jazda niew łaściw ą stro 
ną drogi, b rak  świateł itp. itp. spow odo
w ały wiele śm iertelnych w ypadków  i 
katastrof.

M iejm y nadzieję, że i te dzikie harce 
zostaną wreszcie należycie poskrom ione.

Podniesienie stanu dróg

W e wskazówkach, jakie M . S. 
W ewn. udzieliło podległym wła
dzom nadzorczym w sprawie usta
lania i zatwierdzania zamierzeń bu
dżetowych związków samorządo
wych na r. 1937/38, traktujące się 
podniesienie stanu dróg w Polsce, 
jako sprawę pierwszorzędnego zna~f 
czenia wogóle.

M inisterstwo uważa za koniecz
ne, aby przy opracowywaniu pro
gramu robót drogowych przez za
rządy gmin wiejskich i wydziały 
powiatowe na r. 1937/38 były, w 
miarę możności, uwzględniane dro
gi o trwałej nawierzchni, mające 
stanowić połączenia siedzib urzę-

N a jw y t w o r n ie j s z y  p e n s jo n a t  p o d  W a r s z a w ą

„A  N U L K A "
Świder, tel. Nr. 50-37 Otwock;

50 kom fortow ych  pokojów . C en tra ln e  
ogrzew an ie , w oda b ieżąca  z im na i 
gorąca, e lek tryczność, garaże, etc. 

C zynny ca ły  ro k  bez przerw y.

dów7 gminnych z traktam i bitymi. 
Dla budowy tych dróg należy w 
jak najszerszej mierze wykorzystać 
świadczenia w naturze na podsta
wie ustawy z dn. 26 marca 1935 r„ 
jak również zużytkować zbierany 
na polach kamień narzutowy.

Jeżeli chodzi o poprawę stanu 
dróg w miastach wydzielonyh z 
powiatowych związków samorzą
dowych, wniesiono do Sejmu pro
jekt u stawy o budowie i utrzyma- 

dróg do poboru samorządo-niu
wego podatku drogowego. Upraw 
nienie to będzie miało znaczenie 
zwłaszcza dla tych miast, na ob
szarze których znajduje się więk
sza ilość nowowzniesionych budo-

do-wli, bądź też które pobierają 
datek do państwowego podatku od nami poprzez góry, mija dziesiąt-

Droga Transsyberyjska stano
wiąca najkrótsze połączenie po
między Europą a Dalekim W scho
dem, i jest trzy razy krótsza, niż 
droga morska.

Droga Transsyberyjska jest ma
gistralą, przecinającą olbrzymie 
przestrzenie ZSRR z zachodu na 
wschód. Ciągnie się ona na trasie 
10.160 km, ukazując oczom po
dróżnego nieskończoną różnorod
ność terenów o pięknych krajo
brazach, bogatym przemyśle i go
spodarce roh.ej.

Spedjalnie ciekawy dla turysty 
będzie odcinek drogi, przecinają
cy naturalną granicę pomiędzy 
Azją a Europą, pasmo gór Ural- 
skich. Znajdują się tu  najbogatsze 
w ZSRR pokłady żelaza i towa
rzyszących mu metali, manganu, 
chromu, wolframu oraz różnorod
nych surowców chemicznych, mie
dzi, złota, platyny oraz azbestu.

W  bogactwa mineralne obfituje 
również Syberja, posiadająca 4/5 
zapasów wę£la kamiennego ZSRR.

Poza tym na Syberii znajduje 
się 2/3 zapasów „węgla białego” 
oraz 4/5 leśnych terenów ZSRR. 
Prócz żelaza, złota i metali, kraj 
ten dostarcza wielkich ilości zbo
ża i futer.

Za skarbnicę ZSRR uznać nale
ży kraj Zachodnio-Syberyjski i ze 
swym największym na święcie za
głębiem węgla kamiennego, Kuź- 
nieckim. Kraj, stanowiący do nie
dawna jeszcze pustkow ia i dzikie 
stepy, pokrył się obecnie olbrzy
mami przemysłu metalurgicznego, 
wchodzącymi wr skład Uralsko- 

Kuźnieckiego systemu.
Dalej na wschód, po przebyciu 

olbrzymich przestrzeni kraju N o 
wosybirskiego, ekspress mknie 
przez kraj Krasnojarski po przez 
lasy i tajgę i przebywa potężną 
rzekę Jenisiej.

Za krajem Krasnojarskim cią
gnie się kraj W schodnio-Syberyj- 
ski o niewyczerpanych bogactwach 
i oryginalnym pięknie przyrody. 
W ęgla jest tu kilkakrotnie więcej, 
niż w Donieckim zagłębiu węglo
wym, a energja wodna burzliwej 
rzeki A ngary jest niewyczerpana. 
Są tu pok.ady cyny, wolframu, 
molibdenu, miedzi, manganu, ru 
dy ołowianej z domieszką srebra.

W  ciągu 4-ch godzin pomiędzy 
Irkuckiem a jeziorem Bajkał eks- 
preiss mknie wzdłuż ^rzezroczy- 
pto-kryształowej Angary, która 
pomimo surowego klimatu, zamar
za dopiero w grudniu.

N a trasie kolei Zabajkalskiej 
pociąlg toi wspina się w górę, to  
mknie w dół, wijąc się serpenty

nieruchomości w niewielkiej w yso
kości. Część wydatków drogo-

jki tuneli, przecinających lasami gó- 
iry i ukazując przez cały czas o-

wych zatem będzie mogła znaleźć czom podróżnego legendarne je- 
pokrycie w tym nowym źródle po- zioro Bajkał, objekt szeregu ludo- 
datkowym. |wych pieśni, najgłębsze ze wszyst

kich słodkowodnych jezior świata 
o powierzchni 34.000 m. kw.

Dalej jeszcze na wschód za mia
stem U łan-U de pociąg przybywa 
do miasta Czyty. Nieco na wschód 
od Czyty, tuż około stacji Karym- 
skaja, magistrala Syberyjjska roż- 
dwaja się: prawa odnoga prowa
dzi wzdłuż górzystej miejscowo- 
w'ości do granicy M andżurji, na
tom iast lewa przecina kraj! D ale
ko-W schodni o bogatej oryginal
nej przyrodzie.

Ze względu na odrębne w arun
ki klimatyczne panujące tu, w ystę
pują tu obok siebie przedstawicie
le flory i fauny normalnie w yklu
czające się nawzajem. Iglaste lasy 
północy i gaje lipowe, gęsto po
przeplatane ljanami, jak w krajach 
podzwrotnikowych, mchy zimnej 
tundry  i subtelne lotosy, jelenie 
północy i mieszkańcy południa — 
tygrysy — oto charakterystyczne 
kontrasty tutejszej przyrody.

Głębie ziemi kryją w  sobie nie
przebrane bogactwa metali, rzeki 
obfitują w ryby, a lasy w zwierzy
nę o kosztowmych futrach.

Przy ujściu rzeki rzeki A m ur 
do U ssuri leży miasto C haba
rowsk. O d tego punktu do W ła- 
dywostoku, końcowej stacji drogi 
Transsyberyjskiej, ekspress mknie 
wzdłuż pełnowodnej rzeki Ussuri,

Ochrona zwierząt
Przychówek Żubrów

Latem stado żubrów  białow ieskich po
w iększyło się znow u o 1 sztukę czystej 
krw i, płci męskiej, u rodzoną w B iało
wieży.

W  bieżącym  roku urodziły  się w 
Pszczynie 2 byczki i 1 jałów ka; stan 
ich jest zadaw alający.

Śmirć Żubra w Pszczynie
W  nocy z 19 na 20 sierpnia w lasach 

pszczyńskich pad ła  siedm ioletnia żu- 
brzyca, „P lastyka”, przyczym  urodziła 
cielę płci żeńskiej. K row a by ła  kulaw a. 
P rzyczyną śmierci by ł p raw dopodobn ie 
w ypadek spow odow any spłoszeniem  
przez ludzi, zbierających grzyby. Sekcja 
w eterynaryjna nie w ykazała jednak ża
dnego uszkodzenia. Skórę żubrzycy 
zdjęto i przesłano do Lwowa celem w y
pchania.

1 n f o r m a c j a

p r a s o w a

**
P o l s k a

B i u r o w i a d o m o ś c i
z prasy w w y c i n k a c h

W a r s z a w a

ul. B r a c k a 3, łelefon 9.41-53
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Przysposobienie turystyczne Śląska Ludność Śląska Cieszyńskiego
M asow y ruch turystyczny, tak bardzo  

rozw inięty na Z achodzie, zyskuje i w 
polskim  społeczeństwie coraz lepsze zro 
zumienie.

Ruch tu rystyczny zyskał praw o ob y 
watelstwa, jako w ażny w spółczynnik ży
cia gospodarczego. P row adzi się pow a
żną propagandę na n iektórych terenach, 
k tó ra  daje bardzo  dodatn ie  wyniki. W 
akcji tej w idzim y W ileńszczyznę, H ucul- 
szczyznę, Suw alszczvznę, szereg miast i 
ośrodków , a naw et Polesie. D aleko w 
tyle pozostał jedynie Śląsk przem ysło
wy, k tó ry  nic rozporządza żadnym i ma- 
terjałam i propagandow ym i w  postaci 
p lakatów , prospektów , b roszur p ropa
gandow ych, czy wreszcie przew odników  
i planów . Skoordynow anej pracy do 
tychczas nie było , ani n ik t nie prow a
dził celowej p ropagandy  za ruchem  tu 
rystycznym  na tutejszym  terenie.

Zresztą nie jest to  jedyna bolączka 
turystyczna regjonu przem ysłow ego.

O kazuje się, że w Katowicach, które 
są centrum  tego ruchu, brak  jest od p o 
w iedniego zakw aterow ania d a w ycie
czek. P rzede wszystkim potrzeba kw a
ter dla w ycieczek masowych i m niej
szych, zarów no krajow ych jak i zagrani
cznych oraz pomieszczeń indyw idual
nych, odpow iadających wym aganiom  
w spółczesnego turysty, a jednak tanich. 
O becnie ceny w  hotelach, wiemy to 2 
w łasnego dośw iadczenia, nie odpow ia
dają  m ożliwościom finansow ym  ruchu 
turystycznego, k tó ry  jako' popularny , i- 
dzie raczej w szerokie masy, nic zawsze 
najbogatsze. A ktualna niegdyś sprawa 
przebudow y D om u Ludow ego przy u li
cy Krakowskiej została przez m iasto, z 
pow odu  b raku  zrozum ienia tych potrzeb

W  Radzie M iejskiej, zaniedbana.
Stale rozw ijający się ruch turystycz

ny, k tó ry  n iezaw odnie w zm oże się przy 
odpow iedniej1 propagandzie  tutejszego re
g jonu, w ym aga rozw iązania tej spraw y 
m ożliw ie jaknajszybciej.

Z  radością pow itać należy inicjatywę 
b u d o w y  dom u turystycznego, podjętą 
przez Żw. P rop , T uryst. W ojew . Śląs
kiego. Jest nadzieja, że spraw a ta ruszy 
w krótce z m artw ego punktu .

D rugą bolączką jest kw estja w yży
w ienia wycieczek, zwłaszcza m asowych. 
W  K atow icach istnieje w praw dzie wiele 
jestauracji, stw ierdzić jednak trzeba, że 
nie zawsze odpow iadają  one potrzebom  
ruchu  turystycznego. Pom ijając sprawę 
restauracji pierw szorzędnych, a zatem 
n iedostępnych dla przeciętnego turysty, 
tizeba  zauważyć, że restauracje d rugo 
rzędne są przew ażnie małe, niehigienicz
ne i nie cieszą się dobrą  sławą. Są to  ra
czej piw iarnie, w yszynki i gospody, a 
nie jad łodajn ie . W  pzyszłości tę bolącz
kę usunęłaby  jad łodajn ia  w dom u w y
cieczkowym , higienicznie urządzona, 
sm aczna i tania.

N iedość jednak ściągnąć turystów  do 
K atowic, dając im naw et w ygodny n o 
cleg i dobre w yżyw ienie. Isto tą i całą 
w artością ruchu turystycznego jest p o 
znaw anie coraz to innych okolic, zja
w isk, ludzi, w arunków  życia itd. Z  uw a
gi na  szczupłe ram y niniejszego artyku 
łu, trudno  tu  mówić o n iezastąpionych 
w artościach tego poznania dla jednostk i 
i społeczeństwa.

Jeśli chodzi o ruch tu rystyczny  na 
naszym  terenie, te, musimy sobie u p rzy 
tom nić, że regjon śląski nie jest krajem  
starych zamczysk, ani licznych zaby t
ków  historycznych. Śląsk przem ysłow y 
jest najw iększym  w arsztatem  pracy, 
gdzie rob o tn ik  w  hucie czy kopaln i w y
pracow uje w  pocie czoła potęgę gospo
darczą całej Polski. Przez ten  sam rakt 
w artość turystyczna tego terenu w zrasta 
niebyw ale, z uwagi na  jego znaczenie 
D aństw ow e, społeczne, gospodarcze i 
kultu ralne. Ś ląsk może wiele nauczyć 
naw et laika.

N ależy  ted y  odpow iednio  układać 
program y wycieczek, zjeżdżających do 
K atowic. D otychczas b y ło  to  rob ione 
naprędce, dla każdej wycieczki z osob
na i bardzo  często w ostatniej chwili, co 
oczywiście nie podnosiło  w artości danej 
wycieczki. Turystom , przybyw ającym  do 
zagłęba przem ysłow ego, należy  pokazać 

pierwszym  rzędzie jak Śląsk pracuje, 
należy pokazać ten w ielki w arsztat p ra
cy, jedyny  tego rodzaju  w Polsce i d la
tego program y wycieczek należałoby u- 
stalać i opracow yw ać przede wszystkim 
w porozum ieniu z w ładzam i górniczo - 
hutniczym i. Z akłady  przem ysłow e p o 
w inny jednak  ustosunkow yw ać się p rzy 
chylniej, niż to  się dzieje obecnie, do

masowego ruchu turystycznego. W tedy 
dopiero  w szystko będzie w  porządku, 
bo napraw dę trudno  ściągać turystów  
na Śląsk, ty lko na... Tyskie Piwo.

T rzeba turystom  dać atrakcję, a tą  a- 
trakcją w naszym  regjonie jest i będzie 
zawsze -przem ysł.

Z program em  dla wycieczek wiąże się 
spraw a w yszkolonych przew odników , 
którzy  będą oprow adzali wycieczki. N ie 
m ożna wycieczek pozostaw iać na łasce 
przygodnych inform atorów  wzgl. ich 
w łasnej fantazji zwłaszcza, że, tutejsze 
tereny nie m ają żadnych popularnych 
broszur krajoznaw czych, ani planów .

Istnieje jeszcze cały szereg zagadnień 
' potrzeb zw iązanych z tu rystyką na tu 
tejszym  terenie. Jeden artykuł nie w y
czerpie tej sprawy. W  każdym  razie o- 
becnie, k iedy po długich przygotow a- 
liach rozpoczął już pracę „Zw iązek P ro 

pagandy T urystyki woj. Śląskiego", bę
dący obecnie organizacją, m ającą na j
większe możliwości, naszym  zdaniem, 
należy oczekiwać zm iany na lepsze.

Bo napraw dę dość już zw łoki! Czas 
zacząć konkretną pracę! T rzeba bow iem  
pamiętać, że ściąganie turystów  na dany 
teren, to ściąganie p ieniędzy i w nosze
nie ożyw ienia do hand lu  i przem ysłu.

A to są rzeczy — zwłaszcza obecnie-^ 
bardzo  w ażne!

Ludność Śląska Cieszyńskiego 
należy etnograficznie do kilku ty 
pów. Najbardziej odrębny typ sta
nowią górale, mieszkający na w y
niosłościach beskidzkich. Są oni 
wysmukli i zgrabni, o ciemniejszej 
barwie skóry i twarzy wydłużonej, 
jest to ten sam typ, który zamiesz
kuje sąsiednie góry Małopolski, 
tylko w Beskidach widać pomie
szanie ich z typem bardziej jas
nym, niższego wzrostu, krępym o 
twarzy okrągłej.

Zaludniają oni również prze
ważnie Jabłonków, w którym  §4 
jeszcze resztki dawnych jabłonko- 
wian, t. zw. Jacków.

Odm ienny od górali typ tworzą 
W ałasi, zamieszkujący północno- 
zachodnie pochyłości Beskidów. 
Ci są niższego wzrostu, krępi, bar
czyści, o twarzy owalnej, niekiedy 
prawie czworokątnej, o dosyć jas
nej barwie cery. Nazwa wskazywa
łaby na pokrewieństwo z Rum u
nami, czyli W ałacham i rumuński-

Bielsko, jako ośrodek turystyczny
Bielsko, jakkolw iek jest ośrodkiem  

przem ysłow ym  światowej sławy, tem nie 
mniej jednak  było , jest i będzie zawsze 
ośrodkiem  turystycznym  szczególnej w a
gi, a stacja Bielsko jest w ażnym  węzłem 
kolejowym .

Położenie to  nadaje  m iastu szczegól
ne cechy miejsca w ypadow ego w  góry.

Kilka cyfr udow odni te tw ierdzenie:
Czas przejazdu tram w ajow em  ze stacji 

Bielsko do Lasu C ygańskiego—24 min., 
a stam tąd szlakam i górskim i na szczyty 
droga trw a 1 /  — 2 godz.

P rzejazd  autobusam i do Bystrej trw a 
18 m inut, do Szczyrku 40 m inut, do 
W apienicy, do liny  M arszałka P iłsud
skiego 20 min., do Jaw prza 'H miń., a 
do S traconki (na M agórkę) 23 min.

W  dalekim prom ieniu nie ma miejsco
wości, z której tak szybko tanio i w y
godne m ożna się dostać w’ góry.

M iasto, zdaw na świetnie zagospodaro
wane, posiada w łasny w odociąg, gazo
wnię, kanalizację, b ruku je  ulice, zakła
da zieleńce, uprzyjem nia wszelkim spo
sobem  turystom  pobyt. Posiada pryw a
tną elektrow nię itp. N a  miejscu są p ier
w szorzędne hotele, restauracje, kaw iar
nie, teatr, k ina, koncerty, organizow ane 
są zaw ody sportow e itp.

W ielką atrakcję Bielska stanow i luk 
susow y basen  kąpielow y.

D obre połączenia kolejow e oraz au to 
busow e um ożliw iają zw iedzanie gór i 
po łożonych w okolicy miejscowości k li
matycznych, oraz uzdrow isk, co w pły

nęło na rozw ój fabrykacji w Bielsku 
sprzętu i ekw ipunktu  turystycznego i 
sportow ego, w yrabianego w pierw szo
rzędnej jakości.

W  górach znajdu ją  się schroniska 
pierw szorzędne, Całorocznie zagospoda
row ane, szlaki turystyczne zaś są d o 
brze utrzym yw ane. N ajbliższa okolica 
miasta posiada nadm iar św ietnych tere
nów  narciarskich. Z jazdow cy bielscy 
w yrobili sobie już znaną markę.

Dla tu rystyk i niedzielnej, szczególnie 
z G órnego Śląska, Biels.ko jest najw y
godniej poło£on4. stacją, docelow ą. C zte
ry  godziny dłużej na słońcu baw ić m o
że turysta, dojeżdżający do Bielska, za
miast do innych, dalej położonych sta- 
cyj, jak np. do Z w ardonia, oszczędzając 
czas ten na przejeździe..

Gościom letnim  i zim owym dać może 
Bielsko wszelkie w ygody miasta zacho
dnio - europejskiego, tu ż  obok piękna 
dziewiczych lasów  i gór. G óry  okolicz
ne są rów nież dosyć gęsto zabudow ane

zamieszkałe przez ludność bardzo  u- 
przejm ą i kulturalną. W szędzie w każ
dym  dom ku m ożna przenocow ać, zna- 
leść mieszkanie tanie i czyste na sezon 
letni, czy też zim owy. C eny są um iar
kow ane.

Bielsko jest zatem, tak  pod  względem 
swego położenia, jak tozbuciow y wszel
kich urządzeń i ińw eśtycyj sportow ych 
i turystycznych w mieście i okolicy, oraz 
dzięki bardzo  ułatw ionem u dostępow i 
do gór, w prost idealnym  ośrodkiem .

Jaworze czynne latem i zimą
Z pom iędzy uzdrow isk  śląskich na 

pierw szy plan w ybija  się Jaw orze, ze 
swroim zakładem  im d-ra Czopa, czyn
nym  bez przerw y w ciągu całego roku.

Jest to  stacja klim atyczna podgórska- 
w pow. Bielskim, na  wysokości 400 m., 
malowniczo rozrzucona po w zgórzach 
Beskidu Śląskiego, pokry tych  lasami 
świerkowym i. Stacja kol. Jaw orze na li- 
nji Bielsko — Cieszyn, o 2 km. od uzdro- 
jow iska, do jazd  autam i i dorożkam i. Z  
Bielska kursu ją  au tobusy  (przeajzd  20 
min.). Poczta, telegraf i telefon w miej
scu.

Jaw orze ma dzięki swemu położeniu  
bardzo  dodatn ie  w arunki klim atyczne, 
silne nasłonecznienie, g run t p rzepusz
czalny, pow ietrze przesycone żywicą po 
bliskich lasów.

Z najduje  się tu  Z akład  Leczniczy im. 
d-ra C zopa, po łożony  w pięknym  p ar
ku. Z akład  stosuje kąpiełe i wszelkie 
zabiegi w odolecznicze, sztuczne kąpiele 
kwaso - węglowe, solankow e, jodo-bro- 
mowe, tlenow e, siarczano-słone i a ro 
matyczne. K om pletna elektroterapia, 
diaterm ja, kąpiele i ok łady  borow ino 
we, gim nastyka lecznicza z kąpielam i 
pow ietrznym i, w erandow anie. Leczenie 
d jetetyczne w edług zasad prof. N orde- 
na, zreform ow ana kuracja schrottow ska, 
d jety indyw idualne,

Leczy się tu  skutecznie choroby  u k ła 
du nerw owego, p rzew odu pokarm ow e- 
wego, zła przem iana materji, ch iroby 
serca (w yrów nane) i naczyń, w ątłość, 
niedokrw istość, ozdrow iny. Poza Z a
kładem  leczenie klim atyczne.

Z akład  nie przyjm uje chorych na gru- 
licę, na choroby  umysłow e, w enerycz
ne i zaraźliwe.

Stale ordynuje tu  2 lekarzy. A pteka 
na miejscu.

Pokoje w  Z akładzie i w' w illach za
kładow ych, w  pensjonatach, w illach i 
dw orkach włościańskich. Jaw orze ma 
w odociąg z gór, kanalizację i elektrycz
ność. Inform acyj na miejscu udziela K o
misja K lim atyczna i Z arząd  Z akładu  
Leczniczego im. d-ra C zopa.

W  sezonie letnim  czynny jest p iękny 
basen kąpielow y.

Sezon letni od  15.5 do 31.10, zim owy 
od  15.12 — 15.3. Z akład  Leczniczy
czynny cały  rok.

M U Z E U M  ŚLĄSKIE (G m ach U rzędu  
W ojew ódzkiego) czynne w niedziele, 
w tork i i  p iątki od  godz. 9— 13.

N U M E R Y  O K A Z O W E  „W iadom ości 
T urystycznych” w ysyła na  żądanie b ez
płatnie — adm inistracja w  Katowicach, 
D am rota ó, te l 356-69.

mi. Dawniej uważano ich rzeczy
wiście za W ałachów, którzy tu 
mieli w X I I I  i X I V  wieku przy
być ze swoim bydłem  i zająć Bes
kidy. Przypuszczenie to potwier
dzałoby również używanie prziez 
nich wielu wyrazów obcych, ru 
muńskich, związanych z hodowlą 
bydła. Ponieważ jednak w czasach 
historycznych nie przechowały się 
ślady napływu felementu obcego, 
prócz niemieckiego, dlatego obec
nie przypuszcza się raczej, że na
zwa W ałachów, mieszkających w 
Cieszyńskiem, Frysztackiem i M o
rawach, (często również nazwiska 
rodowe), pochodzi od ich zajęcia 
„wałaskiego”, od sposobu życia na 
modłę pasterskich W ałachów .,

W  stronie póinocno-zaehodiiiej 
od Cieszyna, jak również w Cie
szyńskiem i dalej na zachód od
najdują niektórzy badacze i lud 
ność lacką. W zrost ich nieco wyż
szy od W ałachów, budowa mniej 
krępa, nieco ciemniejsi od „W ała
chów, a jaśniejsi od gordli. Ó d jed
nych i drugich bardziej uzdolnie
ni, stanowią fizycznie typ pośred
ni między góralami o W ałacham i.

Największą rozrodczością odzna
cza się ludność góralska, ponieważ 
zaś zienjia nie daje jej tyle, ile £*o- 
trzeba do utrzymania, schodzi ona 
w nizinę, miesza się z wałaską i lac
ką, narzucając jej swój typ własny. 
T a różnorodność typów ludzkich 
na tym szczupłym obszarze tłum a
czy się tym ,,że w Cieszyńskiem. 
jako ktaju górzystym, a zarazem 
odsuniętym od areny głównej, na 
której rozgrywały się dzieje ludów, 
utrzymały się szczątki różnych lu 
dów, które o ten kraj zawadzały, 
przechodząc przełęczą Jabłonkow
ską na południe, lub też w nim się 
chroniły przed lawiną, poruszającą 
■%tę dwoma głównymi szlakami, ni
ziną węgierską z jednej, a polską i 
niemiecką z drugiej strony.

tK*>!
P. T. T. na Śląsku

N ajw iększą placów ką organizacyjną 
PTT na ,S ląsk li jest Oddział Górntjśl4r 
ski w Katowicach, założony w r. 1922 
Prezesem zarządu jest adw. Edm und 
Kazimierczak, wiceprezesem  prof. Józef 
G rzybow ski, sekretarzem  dyr. A nton i 
Kęsa, skarbnikiem  adw. A lfons D zię
cioł.

O ddzia ł posiada koła w Rybniku, 
Pszczynie, Mysłowicach, Lublińcu i W. 
H ajdukach  oraz delegatury  w  T arnow 
skich G órach .C horzow ie, Rudzie Śląs
kiej i M ikołowie.

O dział posiada 2 schroniska, na Przy- 
lup iu  po d  B aranią G órą oraz na R ów ni
cy.

D rugim  z kolei jest oddział „Beskid 
Śląski” w Cieszynie, założony w roku 
1910, jako  sam odzielne tow arzystw o i 
sfuzjonow any z PTT w roku  1921. P re
zesem zarządu jest p. Stanisław  Sowa, 
w iceprezesem p. A dam  Sabela, sekreta^ 
rzem p. A . Chwiełt, skarbnikiem  p. J. 
Gibiec.

O ddział posiada koła w Skoczowie 
oraz schronisko na Stożku.

O ddział w- Bielsku istnieje od roku 
1930. Prezesem  jego jest dyr. Teofil A- 
damecki, w iceprezesem profesor Leopold 
H ejnig, sekretarzem  p. A lfons K ow al
ski, skarbnikiem  prof. Paw eł R usnok.

O ddział posiada Koło w Dziedzicach 
oraz schronisko w Z w ardoniu , oraz na 
W ielkiej Raczy i schron na Przegibku.

Z JA Z D  D EL E G A T Ó W  PTT. o d b ę
dzie się w dniach 9 i 10 m aja b. r. w  
Katowicach, stolicy W ojew ództw a Ś lą
skiego. Z jazd  będzie miał charakter u- 
roczysty ze w zględu na obchodzony  
wówczas jub ileusz 15-lecia istnienia O d 
działu  G órnośląskiego PTT. w  Katowi-: 

h, będącego najliczebniejszą kom ór
ką organizacyjną PTT.



AD. AM. KO SIŃSKI

A l c h e m i k  z K ł o b u c k i e g o  D w o r u
V II.

ROZDZIAŁ XI.

W olski wszedł krokiem po
śpiesznym, z dumnie podniesioną 
głową, nie zauważając chłodnego 
i surowego wyrazp twarzy króla 
ani zwarzonych min dworaków.

— M niemałby kto — odezwał 
się Zygm unt — że jego marszał
kowska mość powraca z pogromu 
Turków  albo też przynosi nam po
moc w naszych kłopotach!

— W asza królewska mość zga
dłeś co do słowa — odparł m ar
szałek — przynoszę bowiem nie
słychanie dobre wieści.

— Sułtan turecki oddaje nam 
tedy W ołoszczyznę i M ultany?

— O dda i Carogród, jeśli wa
sza królewska mość zechcesz!

— A  to zapewne i Sudermań- 
czyk Szwecję?

— W ięcej niż dziesięć Szwecji, 
G otlandji i W andalji, połączo
nych razem, mam zaszczyt ofiaro
wać waszej królewskiej mości!

Król poprawił się na krześle i 
nie wiedział czy śmiać się, czy 
gniewać, bo nie był pewien, czy 
W olski stracił zmysły, czy po- 
prostu drwił sobie z niego.

— Zechciej nam objaśnić co 
znaczą twoje słowa — rzekł na
reszcie.

— W  tej chwili dowie się wa
sza królewska mość. Lecz najprzód 
pozwolę sobie zapytać, czy przy
pomina sobie tablicę Hermesa, o- 
fiarowaną mi przed sześciu nie
dzielami?

— W ybornie! Pól łokcia w 
kwadrat, w środku zodjak, na od
wrotnej stronie zaś — moja cyfra.

W olski skinął na hajduka. Ten 
wniósł złotą tablicę i podał ją kró
lowi.

— N a świętego mojego patrona, 
toż to tablica o której mówię!

— Tak, tylko szczerozłota, 
pierwszego hartu!

— O dkryłeś waszmość tedy...
— Kamień filozoficzny do u- 

slug w'aszej królewskiej mości! — 
rzekł W olski, składając głęboki u- 
kłon.

*
W  trzy godziny później, w labo- 

ratorjum  królewskim, stał Zyg
munt III z W olskim  i jezuitą 
przed kilkoma sztabami żelaza, 
które cudowny proszek zamienił 
na szczere złoto. Po raz pierwszy 
w życiu zapewne Zygm unt W aza 
był wymowny i rzeczywiście weso
ły, po raz pierwszy był człowie
kiem, a nie lalką, jaką z niego u- 
czynili rodzice i wychowawcy.

— A  więc mamy już kamień — 
wyszeptał — mamy potęgę!

— W ięcej niż potęgę, bo wła
dzę.

— Odbiorę Szwecję 1 D opom o
gę Cesarzowi Chrześcijańskiemu ! 
T urka wypędzę z Europy !

— Zapędzimy go z powrotem do 
Azji !

— Lecz Jeruzalem, święte Je
ruzalem, nie powino w jego rękach 
zostać!

— M a się rozumieć! Do nas na
leży teraz podburzyć całe chrześci
jaństwo do krucjaty! Potrafim y ją 
opłacić!

— I moje imię będzie w tedy na 
równi z imieniem G otfryda z Bul- 
jonu sławione!

— I jak imię G otryda, imię 
Zygm unta W azy, może cześć ko
ścielną odbierać. Ojciec Święty u-

wieczni je kanonizacją!
— Tak, niezawodnie tak — w y

krzyknął król, któremu marszałek 
pochlebił w najmilszej dumie ser-

— Czemuż nie miałbym jako 
zbawca G robu otrzymać kanoni
zacji? Prawda, ojcze M ichale?

— M a się rozumieć, najjaśniej
szy panie, prawie ręczę za Ojca
Świętego!

Zwłaszcza, że postaram  się 
zjednoczyć w jedno państwo całe
chrześcijaństwo!

— Będzie to największa zasługa 
przed Bogiem.

• Nie zapomnę również o to
bie, jako o wynalazcy. M usisz 
mieć nagrodę, a imię twoje obok 
mojego bogosławionym być musi!

— U fam  względom W aszej M i
łości...

— O, tak, nie zapomnę! Lecz 
naprzód, jak rzekłem, cały świat 
zreformuję. Dam również pomoc 
Cesarzowi Chrześcijańskiemu...

— Czemuż wasza królewska 
mość ma dawać pomoc?

— Prosił o nią. W ojenne spra
wy zły przybierają obrót. Suder- 
mańczyk dokucza, król arcy- 
chrześcijański, nie wiadomo dla
czego, wspiera go-

— Należy mu odjąć berło
— Nie tak to łatwo! Zapomi

nasz, że Francja, to wielki, piękny 
i potężny kraj. Mój świętej pamię
ci naddziad, cesarz niemiecki Ma- 
ksymiljan, mawiał: „G dybym  był
wszechwładcą świata, a miał sy
nów, starszemu oddałbym  Francję, 
młodszemu zaś resztę ziemi . Miał 
słuszność... Francja, to kraj, w k tó 
rym słońce nigdy nie zachodzi.

— Czemuż tego słońca nie masz 
wasza królewska mość posiąść?

— Zapominasz, że to bardzo 
drogo kosztuje!

— M am y przecież kamień!
— Prawda! •
— A  i Hiszpanja, kraj piękny. 

G renada — miasto cudów, Sewil
la — miasto mądrości. Kompostei- 
la — miasto święte jako grób apo
stoła Jakuba. Kserkses dla oliwek 
pragnął opanować Grecję, dlacze
góż dla trzech pięknych grodów 
nie miał by wasza miłość zawładnąć 
Iberją?

— Król Filip jest moim kuzy
nem po matce...

— Król Filip nie umiał poskro
mić heretyków niderlandzkich, a 
wasza królewska mość umiesz 
i chcesz to uczynić. Skoro więc za
stępujesz go w pracy, słusznie, abyś 
go i prawach zastąpił...

Uwaga wydała się Zygmuntowi 
słuszną, lecz resztki uszanowania 
dla zasad lojalności tliły jeszcze w 
jego sercu.

— W olałbym  shołdować An- 
glję — rzekł, unikając wyraźnej od
powiedzi.

— Shołdujesz łatwo wasza mi
łość, a wraz z nią i inne kraje: Da- 
nję, Niemcy...

— Niemcy należą do m o je g o  k u 
zyna, cesarza Ferdynanda.

— Prawda, lecz część heretycka 
nie uznaje jego władzy. Czechy bu
rzą się, a do W ęgier słusznie ma 
wasza miłość prawo, jako ostatni 
ze szczepu Jagiellonów. Również i 
do M oraw, Śląska oraz innych 
ziein, a w części również do W łoch. 
Sumy neapolitańskie jeszcze nie za
płacone, a nadto, jako potomek po 
sś. p. Bonie, wchodzisz wasza mi

łość w prawa Sforców. Kilka lat 
starania, a cała Europa uderzy 
przed tobą czołem. O czym marzył 
Karol W ielki, co w części Juljusz 
Cezar i A leksander M acedoński 
dokonał, to wasza królewska mość 
dokonać możesz w całości! 

Jednak...
D la dobra chrześcijaństwa nie 

powinno być żadnego wahania. 
Przecież m ądry Hugo Grotius Li

czy, że rozdział ziemi na monarchję
rozlewu

ROZDZIAŁ XII.
bliżsi doradcy króla.

W  dwa dni później, koło półno
cy, marszałek znowu znajdował się 
w swoim laboratorjum w starościń
skiej kamenicy kłobuckiego dworu.

Spoglądał na owoc swej pracy.
Był on niesłychanie wielki. M iał 

już złotem założony cały skarbiec i 
część laboratorjum, a od rana z je 
go kuźnic, Krzepickiej, Pankow'- 
skiej i Blachownickiej stu podda
nych bez przerwy zwoziło żelazo, 
które natychm iost zostawało zamie-

jest jedyną przyczyną 
krwi, herezji i złości, a więc obrazy 
Boga. Przy władzy, jaką wasza niane w złoto.
królewska mość obecnie posiadasz,! ^ ie  tylko jednak zajmował się 
powinieneś być dobroczyńcą chrze- on zamianą kruszcu. Za pomocą fi- 
ścijaństwa i świata! I lozoficznego kamienia otrzymał nie-

— Masz słuszność, — szepnął, słychaną ilość drogocennych bry- 
po chwili Zygm unt. i lantów ze zwyczajnych krzemieni,

—■ A  potem zreformujemy Azję, j djamentów, za których pojedyńcze 
Afrykę, Amerykę! Całą ziemię! -sztuki można było kupować całe

— T ak  jest! W ytępim y wszę- księstwa, szafirów i szmaragdów, 
dzie pogaństwo... Potem dopiero jakich wielki M ogoł nie posia- 
odpoczniemy w pokoju. Jeden dla dał w swojej koronie, rubinów,

p r z y  których gasł ów czarodziejski 
kamień, którym  Salomon, według 
podania, ozdabiał swą mitrę k ró
lewską.

W olski oddał się teraz marze
niom, nie mniejszym od królew
skich, a podniety dodawała mu tu 
jeszcze jedna świadomość: oto o-
prócz sztuki robienia z żelaza zło
ta oraz z kamieni drogocennych 
klejnotów, posiadał Wjolski jeszcze 
lustro Twardowskiego.

W ystarczyło, wymówiwszy od
powiednie zaklęcia, spojrzeć w nie,

całego świata ustalimy porządek, 
jedną wiarę...

— 1 jednego monarchę: Zyg
munta W azę!

— Zygm unta W azę... — powtó
rzył król. — Drogi W olski, ty  bę
dziesz wtedy moją prawą ręką, mo
im namiestnikiem, moim alter’ego i 
pierwszym doradcą, Ale kiedy za
czniemy pracę?

— G dy tylko wasza krójewska 
mość rozkażesz! Za tydzień, za 
dwa...

— Cóż znowu! Czemuż natych
miast nie masz pojechać do Kio- a w kryształowym szkle natych- 
bucka? Dziś, w tej chwili p o jedź ,' miast zjawiał się żądany obraz, 
a pojutrze ja sam udam się za tobą. j Mało tego, dochodził również z 
Dzisiejszy dzień winienem obrócić j niego każdy głos.
na podziękowanie Bogu za niewy- Odnalazł je w kącie między ru- 
powiedziane dobrodziejstwa! , pieciami, przetarł ręką, wyszeptał

To mówiąc powoli opuścił kom- tajemnicze słowa i... 
natę. Król Zygm unt spoczywał na tym

W  laboratorjum  pozostał W ol
ski z jezuitą. Korzystając też z o- 
kazji, marszałek zwierzył się ojcu 
Michałowi ze sposobu, w jaki zys
kał kamień filozoficzny.

— Casus istotnie wielkiej wa
gi — rzekł jezuita, wysłuchawszy 
opowieści W olskiego. — W ystę
pek, że nie powiem zbrodnia...

— Zgubiłem tedy duszę na wie
ki...

— M iłosierdzie Boże jest niewy
czerpane...

— Lecz Kościół...
Jezuita szepnął coś do ucha m ar

szałkowi.
— Dziesięć razy więcej dam, 

dwadzieścia!
Jezuita nisko się skłonił.
— Tym  sposobem mogę waszą 

wielmożność zapewnić, że otrzy
masz całkowitą absolucję. Ja sam, 
jako upoważniony, mogę jej udzie-
lićl

— Zbawisz! Bo pomimo radości, 
jaką daje wielka tajemnica, sumie
nie upomina się o swoje prawa!

— Sumienie — szydersko po
wtórzył jezuita, gdy został sam w 
komnacie. — O n ma sumienie te
raz, a nie miał go, kiedy popełniał 
okropne zabójstwo! Tem gorzej dla 
niego. Znam nitkę, na której mogę 
go teraz prowadzić... Ta nitka mo
że mi dać tiarę!

Następnie zaczął rozważać wypad 
ki tego niezwykłego dnia i po głęb
szym namyśle doszedł do wniosku, 
że powinien odkryć tajemnicę 
W olskiego przed wielkim kancle
rzem litewskim. Tej nocy długo też 
rozmawiali ze sobą obydwaj naj-

samym krześle i w tej samej kom 
nacie, w której przyjął był W o l
skiego przed dwoma dniami. Obok 
niego stał wielki kanclerz litewski 
oraz jezuita.

Król był zamyślony i słuchał z 
uwagą słów kanclerza:

— W ładza, jaką wasza królew
ska mość chcesz obdarzyć W o l
skiego, sprzeciwia się wszelkim 
zasadom bezpieczeństwa dla tro 
nu i świata. Któż bowiem może 
być pewnym, że W olsk i nie na
dużyje tej władzy, jak  niegdyś 
hetman Zam ojski, a niedawno w o
jew oda Zebrzydow ski? Ambicja, 
jak chwast, szybko rośnie i dobre 
ziarno zagłusza...

— W inieniem  mu wdzięczność 
przecież!

— Nie wiem za co — wtrącił je
zuita — czyż bowiem kamień filo
zoficzny pochodzi od niego? Po
chodzi on od Boga, k tóry chciał 
obdarzyć nim waszą miłość. W o l
ski był tylko instrumentem woli 
Boskiej, niczym więcej!

— A  instrum ent to bardzo nie
bezpieczny — dodał kanclerz.

— Zdaje się przecież być czło
wiekiem dobrym  i umiarkowa
nym — słabo zareplikował król.

— Poświęcił przyjaciela dla ta
jemnicy, z szatanem zawarł pakt, 
duszę oddał piekłu! Przyzna wa
sza królewska mość, że niewielka 
to rękojm ia na przyszłość. Ten, 
kto przyniósł podobną ofiarę swej 
ambicji, nie ulęknie się również 
żadnej innej!

Król zamyślił się.
(D. c. n.). ,



Ostatnie nowości wydawnicze
M ieczysław  Fularski: „Polska w m iędzynarodow ym  ruchu

turystycznym ".
Po raz drugi już w nosi M ieczysław  

Fularski pow ażny  w kład w dziedzinę 
lite ra tu ry  gospodarczej, traktującej o tu 
rystyce. Po pierwszej książce jego, p.t. 
„Zagadnienie ruchu  turystycznego w 
Polsce , w ydana zostaje obecna, będąca 
dalszym uzupełnieniem  i rozwinięciem 
pierwszej pracy.

„Polska w  m iędzynarodow ym  ruchu 
tu rystycznym ” liczy SO str. druku, p o 
siada liczne m3pki, w ykresy i tabele sta
tystyczne, ilustru jące, tekst jest nie. ty l
ko now ością w ydawniczą, lecz pierw 
szym w Polsce stadjum  zagranicznych 
zagadnień turystycznych.

A uto r, na podstaw ie zebranego m ate
ria łu  statystycznego i dośw iadczeń za- 
granicznych, trak tu je  turystykę z gos
podarczego punk tu  w idzenia, jako odci
nek zorganizow anej akcji Państw a i spo
łecznych czynników  gospodarczych.

naczenie turystyki, jako  działu ogól
nej gospodarki narodow ej, w ystępuje 
szczególnie na  jaw  przy  podkreśleniu  
roli narodow ego b iura  podróży , b ęd ą 
cego organem  w ykonaw czyni Państw a w 
zakresie p ropagandy  i organizacji ruchu 
turystycznego, um ów  turystycznych  i 
kom pensacyjnych, przepisów  dew izo
wych itp., zm ierzającym  do w ydobycia 
m aksim um korzyści gospodarczych.

udostępnienia których potrzebne są sto 
sunkow o niew ielkie inw estycje i zarzą
dzenia adm inistracyjne, p rzy  pom ocy 
k tórych łatw o m ożna stw orzyć minimum 
w arunków , niezbędnych dla przyjęcia 
tu rystów  zagranicznych.

„W  każdym  razie, naw et w  obecnym  
stanie rzeczy, należy przeciwstawić się 
zdecydow anie rozpow szechnianiu  poglą
dów , że sprow adzanie tu rystów  do P o l
ski może nastąpić dopiero  po  doprow a
dzeniu  hoteli i innych urządzeń tu ry 
stycznych do poziom u krajów  zachod
niej E uropy. Istnieje zasadniczo obaw a, 
że doprow adzenie naszego k ra ju  do  sta
nu  idealnego pod  względem  urządzeń  
turystycznych nastąp iłoby  wówczas, gdy  
rynek  utrystyczny będzie już całkow i
cie opanow any przez ir.ne państw a i tru 
dno  będzie w tedy rozpoczynać starania 
o zdobycie klienteli. Z  tego w zglęlu b y 
łoby  bardziej celowe skierow yw ać przy  
pom ocy odpow iednie polityki zniżek 
kolejow ych, u łatw ień inw estycyjnych, 
zarządzeń adm inistracyjnych itp., ruch 
tu rystyczny  k rajow y do tych rejonów , 
dokąd  mam y zam iar następnie kierow ać 
tu rystów  zagranicznych, gdyż stałe n a 
silenie ruchu turystycznego krajow ego 
do pew nych ośrodków  autom atycznie 
stwarza^ potrzebę inw estycyj turystycZ'

„Polska w  m iędzynarodow ym  ruchu u7 ch ' Ruch k rajow y tu rystyczny  wpły-
tu rystycznym ” ośw ietla zjaw iska tu ry 
styczne w  dw uch częściach, jako : „Z a
sadnicze p rądy  tu rystyk i zagranicznej”, 
„T urystyka w państw ach docelow ych 
ruchu tu rystycznego” i „T urystyka za
graniczna a Po lska”. Intencją tej książki 
jest w ytyczenie d róg  dla rozw oju  ruchu 
turystycznego z zagranicy do Polski. 
W ym aga to  jeszcze szeregu ulepszeń i 
urządzeń inw estycyjnych na  polskich 
terenach turystycznych, oraz wielce po 
żądanych zniżek kolejow ych dla tu ry 
stów  obcych, n iektórych zarządzeń ad 
m inistracyjnych, wreszcie pew nej psy
chicznej postaw y społeczeństw a i czyn
ników  rządow ych.

A u to r w ypow iada się stanow czo p rze
ciw opóźnianiu , czy odw lekaniu  akcji 
sp row adzania tu rystów  z zagranicy do 
Polski, uzasadniając pogląd, iż niezw ło
cznie i w  energicznym  tem pie należy 
'łan o w o  organizow ać ruch tu rystyczny 

z zagranicy. Za kraje k tóre pow inny 
dostarczyć Polsce turystów , uw aża au 
to r w  pierwszej lin ji S tany Z jednoczo
ne A m . Półn., A nglję, Szwecję, H olan- 
dję, D anję, Francję i Palestynę, w  k tó 
rych nie ma ograniczeń dew izow ych. W  
drugiej linii terenem  naszej p ropagandy  
turystycznej pow inny  być sąsiednie k ra 
je: A ustrja , Czechosłow acja, W ęgry i 
Łotwa.

D laczego Polska ma szanse stania się 
„m odnym ” krajeml turystycznym ?

„N ależy uśw iadom ić sobie, pisze au 
tor, że nie ty lko  K raków, W ieliczka, Z a
kopane, K rynica, W isła, W arszaw a, 
G dynia i W ilno in teresu ją  tu rystów  za
granicznych ale rów nież Polesie, H ucul- 
szczyzna, pojezierze A ugustow skie, dla

nie tym  samym na podniesienie stanu 
turystycznego przysposobienia terenu, 
zwłaszcza jeśli rów nocześnie nastąpi 
p lanow a akcja w szystkich czynników  
państw ow ych, społecznych i gospodar
czych, zm ierzających do stw orzenia jak 
najlepszych w arunków  dU  ruchu tu ry 
stycznego.”.

Książka jako  pobudka; do czynnej po 
staw y i skoncentrow ania w ysiłków, oraz 
prac rządu, instytucyj fachow ych (ho te
larstw o, b iu ra  pod róży  itd.) i społeczeń
stwa nad  rozw ojem  turystyki polskiej, 
jest wielce cennym  przyczynkiem  w n a 
szej literaturze nie tylko turystycznej, 
lecz i gospodarczej w  znaczeniu ogól- 

/m .
W inna ona też być sum iennie prze

studiow ana przez wszystkich, stykają
cych się zarów no z organizacją tu ry sty 
ki Jak  i z problem am i gospodarczym i.

„Turystyka"
A ktualne inform acje o początku sezo

nu turystycznego w iosennego przynosi 
kw ietniow y num er miesięcznika „T ury 
styka”. D ow iadujem y się o m ożliw oś
ciach tanich  poby tów  kuracyjnych i w y
poczynkow ych w uzdrow iskach, o zapo
w iadających się wielkich im prezach tu ry 
stycznych, jak „Rok W ielkopolsk i” i 
„D ni K rakow a”, bogaty  program  w ycie
czek m orskich polskim i statkam i, oraz 
spodziew ane wycieczki na w ystaw ę pa
ryską, budzące pow szechne zainteresow a
nie. O pisy turystyczne G niezna i B yd
goszczy, kalendarzyki turystyczne , k ron i
ka  i ilustracje uzupełniają num er, jak 
zw ykle przygotow any bardzo  starannie i 
interesująco przez red. J. Krawczyńską.

Ze świata
Sto m ilionów  aut w  tunelu

W  ostatnich dniach w tunelu  H olland  
Pod rzeką H udson  w N ow ym  Jorku 
odby ła  się uroczystość przeazdu storni- 
bonow ego z rzędu auta. W łaściciel auta 
„num er 100.000.000” otrzym ał srebrny 
m edal pam iątkow y z rak delegata za
rządu tunelu.

T unel H o lland , łączący M anhattan z 
lersey C ity, o tw arty  został dla ruchu sa_ 
m ochodow ego w listopadzie 1927 roku, 
czyli sto m ilionów  sam ochodów  przeje
chało w  ciągu zaledw ie 9 lat. T unel jest 
jednym  z najw spanialszych pom ników  
techniki w spółczesnej, ciągnie się na 
przestrzeni 2 km. 650 m. i sk łada z 2-ch 
odnóg o jednokierunkow ym  ruchu. 
O płata za przejazd w ynosi 50 centów 
od  auta.

Z w ierzęta przed  sądem
Sędzia w  angielskim mieście S loryh 

skazał n iedaw no na karę śmierci m ałe
go psa foxterjera, w abiącego się Socks, 
k tó ry  by ł zaciętym przeciwnikiem  m ody 
gołych nóg. W  swych przekonaniach 
był tak  konsekw entny, że w ciągu u b ie 
głego lata k ły  jego pow ażnie uszkodzi
ły łydki kilkudziesięciu A ngielek. W re
szcie na skutek licznych skarg poszko
dow anych uparty  Socks oddany  został 
pod sąd, k tó ry  nie bacząc na rozpacz 
właścicielki, skazał go na karę śmierci.

O rginalny  ten proces przypom ina p o 
dobne procesy w  średniow ieczu. W ia
dom ym  jest, iż w tedy atrybucje  Tem idy 

'zciągały  się także i  na  zw ierzęta. Z a
m ykano je w  w ięzieniach podobn ie  jak 
ludzi, a po osądzeniu odbyw ały  się e- 
gzekucje ńa placach publicznych.

W  roku  1266 w ineprz, w ieprz,, k tóry  
ożarł dziecko, spalony  został na rynku 

w Fońtenay. W  roku  1306 pow ieszono 
■a podobną zbrodnię  maciorę, odzianą 
orzed egzekucją w ludzki ubiór. Be- 
stjalscy kaci w łożyli zwierzęciu na ścię
ty ryj ludzką maskę.

W  kronikach datujących się. z tego o- 
kresu spotykam y też sprawę osła, który  
w yjadł koniczynę z po la  nie należącego 
do swego właściciela. B ezrozum nem u 
zwierzęciu obcięto jedno  ucho, przyrze
kając uroczyście obciąć i drugie na w y
padek pow tórzenia się „przestępstw a” . 

D odajm y jeszcze, że w  średniow ieczu 
¡erzęta b y ły  często w zyw ane do są- 

'ów , rów nież i w  charakterze św iad
ków.

G łupota ludzka napraw dę nie ma gra-

RESTAURACJA -  WINIARNIA

„PO D  B U K IE T E M ”
C E N T R A L A : M a r s z a łk o w s k a  114, róg Z ła t e j  
F IL J A  I — M a r s z a łk o w s k a  90

F IL J A  II  — N o w y - Ś w ia ł  5

Z Francji
Targi w iosenne w e Fra n c ji

W  okresie zacieśnienia się stosunków  
politycznych i ekonom icznych z F ran 
cją, w obec bliskiego już zakończenia ro 
kow ań o trak ta t hand low y , którego za
w arcie przyczyni się niew ątpliw ie do 
zwiększenia ob ro tów  m iędzy obu  k ra ja
mi, sfery  handlow e polskie w inny  zw ró
cić baczną uwagę na  możliw ości naw ią
zania stosunków  z rynkiem  francuskim  
za pośrednictw em  Targów , z których 
najbliższe odbędą się w H avrze, N a n 
tes i Lille.

Znaczenie T argów  w  H avrze w ynika 
z w yjątkow ej pozycji tego miasta, jako 
„portu  Paryża” oraz portu , k tó ry  leży 
na  szlaku o pierw szorzędnej don iosłoś
ci: Paryż — N ew  Y ork. O b ro ty  han d lo 
we M avru sigają setek m iljonów  fran 
ków  rocznie. Sam port, co do wielkości 
i stanu sw ych urządzeń technicznych, 
należy do  najlepiej w yposażonych p o r

tów  E uropy.
ł kw ietnia r. b . rozpoczynają się T ar

gi w  N antes. N antes jest wielkim p o r
tem francuskim  na A tlan tyku , w  którym  
ogniskuje się handel Francji zachodniej. 
T argi w  N antes zaw dzięczają swoje zna
czenie trzem  czynnikom : rozw ojow i
przem ysłu spożyw czego w  samym N a n 
tes i jego okolice, po łożeniu  N antes 
w śród  dzielnic na w skroś rolniczych, o- 
raz swem u portow i, szóstem u co do o- 
b ro tów  we Francji.

Przem ysłow e okręgi Francji pó łnoc
ne dem onstru ją rok rocznie swój do ro 
bek gospodarczy na targach w  Lille. 
Lille, stolica Francji północnej, jest o- 
środkiem  sześciom ilionow ego skupienia 
konsum entów . T argi w Lille o rganizo
wane są co roku  na praw dziw ie im ponu
jącą skalę i cieszą się uznaniem  całej E- 
uropy .

Kronika krajowa
Puste pociągi^z niem . Śląska

PU STE Pociągi z niem ieckiego Śląska.
P rzed dw om a laty, głów nie na skutek 

żądania niem ieckich tow arzystw  tu ry 
stycznych, pragnących uzyskać dogod
ne połączenie m iędzy Gliwicami a B y
tom iem i Beskidam i Śląskim i i okolica
mi Z w ardonia, zaprow adzono w  dni 
świąteczne bezpośrednie pociągi narciar
skie z Bytom ia do Z w ardonia. W  1935 
roku  b y ły  one dość znacznie zapełnio
n e , natom iast w 1936 r. chodziły  one 
praw ie puste, tak, że w ładze kolejow e 
zam ierzają skasować kursow anie tych 
wozów.

G łów ną przyczyna w strzym ania się 
narciarzy  niem ieckich o d  w yjajazdu w 
polskie B eskidy są u trudnienia paszpor
tow e i dew izow e, możność zabrania n a j
wyżej 10 m arek niemieckich oraz ogra
niczenia w prow adzone w  ostatnich cza
sach w  stosunku do w yjazdu obyw ateli 
niemieckich w  w ieku poborow ym  t. j. 
od  18 do 45 lat życia, a więc w tym 
w łaśnie w ieku, w którym  pozostaje 
w iększość am atorów  wycieczek narciar
skich.

8
Hotele i restau rac je  po lecone  

KATOW ICE

H O T E L  E U R O P E J S K I
K a t o w ic e ,  u l . .  M a r ja c k a  15, t e lo f .  309 - 27
P ie rw s z o rz ę d n y  h o te l— 2 m  in  u f y l T d ‘d w o r c a ^  
N a d z w y c z a jn y  k o m fo rt  —  W in d a  —  B ie żą cą  
g o r ą t a  w o d a  i te le fo n  w k a ż d y m  p o k o ju  —  

K ę p ie le .

W y k w in tn a  re sta u ra c ja  i sa le  to w a rzy sk ie

KRAKÓW

H o t e l  F r a n c u s k i
K R A K Ó W

C e n t r a l a  telef. Nr. 152-95

Hotel PO D  R Ó Ż Ą
KRAKÓW  ul. F lo rjań sk a  14, te l. 12-63 
K o m f o r t

B ieżąca c iep ła  i z im na w oda 
________________ c e n y  n i s k i e

H O T E L  P O L O N I A
K R A K Ó W , u l .  B a s z t o w a  25

N a jb liż e j d w o rc a  k o le jo w e g o  i Teatru  M ie j 
s k ie g o ,  z w id o k ie m  na  P lanty. N o w o c z e sn y  
ko m fo rt ,  w ind a, c e n tra ln e  o g rz e w a n ie ,  c ie 
p ła  i z im n a  w o d a  b ie żę ca , telef. m ie jsc o w e  
i m ię d z y m ia s to w e  w k a ż d y m  p o k o ju . P o k o je  
_  z ła z ie n k a m i.  T e le fon  se rjo w y  Nr. 152-90

LW Ó W

h o t e l  e u r o p e j s k i

L w ó w ,  P l a c  M a r j a c k i  4

zo s ta ł z u p e łn ie  o d n o w io n y  p rze z  z a p ro w a 
d z e n ie  b ie żę ce j c ie p łe j  i z im n e j  w o d y ,  c e n t 

ra ln e  o g r z e w a n ie  i p o k o j e  z ła z ie n k a m i

Pokoje od 4 zł.

h o t e l  g e o r g e
L w ó w ,  P l a c  M a r j a c k i  1
90 p o k o i,  32 a p a rta m . z ła z ie n k a m i.  W o d a  
bież. z im n a , g o r ą c a  i te le fo n y  w e w sz y st 
k ic h  p o k o ja c h .  R e s ta u ra c ja  i k a w ia rn ia * 
3 sa le  b a n k ie to w e . @  S a le  b ry d ż o w e  

Z a r z ą d :  S t a n i s ła w  B o ro w s k i

POZNAŃ

H o t e l  B R I T A N I A
Poznań, ul. Marsz. J. Piłsudskiego 2 

tel. 21-97 i 21-98
P o l e c a  p ie rw szorzędne poko je  
po cenach  u m i a r k o w a n y c h  

W z o r o w a  c z y s t o i ć  C e n t r u m  m ia s ta

P O  Z N A N
HOTEL CONTINENTAL

C E N Y  O D  5 .— ZŁ.■■IM 
W SZELKI KOM FORT

W ARSZAW A

Hołel EU R O PEJSK I
S p ó łk a  A k c y jn a

W A R S Z A W A
250 poko i kom fortow o  u rządzonych . 
100 p oko i z łaz ienkam i. 25 a p a r ta 
m en tów . Z im na i gorąca w oda bież.

i te le fo n  w każdym  pokoju . 
C eny od 8 z ł o t y c h  za d o b ę .  
R e s t a u r a c j a ,  k a w i a r n i a  
b a r  i p i w n i c e  w i n
p o d  w ła sn y m  z a rz ę d e m  -------------  -

H O T E L

POLONIA PALĄCE
w  A R S Z A W A
nawprosf Dworca G łów nego.

Komfortowe pokoje z b ie
żącą w odą zim ną i gorącą  
oraz telefonam i od 7 zł.

Rełtauracja - Kaw iarnia - G araże

PR E N U M E R A T A  R O C Z N A  zł. 5.— ; półroczna zł. 3.—. C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : Przed tekstem  70 gr„ w tekście 60 gr., za tekst. 50 gr kom unikaty  zł 1 onis 1 Sf> 
wszystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na stronie 4 szpalty). D robne 20 gr. za słow o. O d cen pow yższych rabatów  się nie udziela Ża term in d ruk  oeł ’W vdaw  

nictw o nie odpow iada. D o bezpłatnego p rzedruku  ogłoszeń W ydaw nictw o jest obow iązane ty lko w razie zniekształcenia tekstu w ynikłego z w invW vdw n zmienia 
lącego sens ogłoszeń. Eotografji ani rękopisów  W ydaw nictw o nie zw raca. P rzedruk i dozw olone ty lko  za zgodą R edakcji. C opyrigh t b y "  W iadom ości 

W arszaw a, 1937. R edaktor odp. i w ydaw ca: M arjan D ziekański. R edakcja i A dm inistracja: W arszaw a, ul. Z óraw ia 9, tel. 7-03-84. P. K. O 9389

Zakłady, Graficzne „M A T A D O R ”, Warszawa, Grzybowska 41, tel. 5-98-44.


